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73-cie plenarne posiedzenie Sejmu
z dnia 16. 12. 1932 r.

Posiedzenie piątkowe rozpoczęło się o godz. 
16.20. N a początku poseł Józef M A K U SZ (B . B. 
W . R.) złożył ślubow anie poselskie, poczem . 
Izba przystąpiła do rozpatryw ania projektu  
ustawy o obniżeniu oprocentow ania i przedłu­
żenia okresu um orzenia w ierzytelności dłu­
goterm inow ych, zabezpieczających listy zasta­
w ne i obligacje oraz w ydanych na podstaw ie 
tych w ierzytelności listów zastaw nych i obli- 

gacyj. —
Pierw szy zabrał głos sprawozdaw ca proje­

ktu rządow ego poseł Czernihow ski (BB). w  
obecnej ustaw ie podniósł, że chodzi tu, o kre- 
dyt długoterminow y konw ersyjny. W yjątkow a 
sytuacja w ym aga w yjątkowej ustawy. Przedło­
żenie ustaw y jest takim w yjątkow ym projektem  
zdążającym do obniżenia stopy procentow ej w  
kredycie długoterm inow ych emisji do rozłoże- 
lia spłaty tego kredytu na dłuższe okresy  
czasu.

Projekt nie narusza jednak w niczem praw  
w ierzyciela w stosunku do sam ego kapitału, ani 
praw posiadacza listów zastaw nych ani obliga­
cji. Interes w ierzycieli w dostosow aniu kosztów  
w ierzytelności i okresu ich spłaty do m ożności 
płatniczych dłużników nie jest m niejszy jak sa­
m ych dłużników. Zła sytuacja gospodarcza ogó­
łu dłużników kredytowych długoterm inow ych  
odbija się szkodliw ie na instytucji, emisyjnej, a 
przez to sam o i na posiadaczach jej papierów. 
O becnie na ogólną sum ę jeden m iljard 800 m il­
ionów niezam ortyzowanych listów i obligacyj 
zaległości w ynoszą 213,6 m iljonów, czyli 11 proc. 
Państw o nie w ystępuje w bezpiśrednim w łas­
nym interesie. N ie reguluje w łasnych długów , 
nie zw alnia się ze sw oich zobowiązań, lecz sta­
je się rozjemcą m iędzy dłużnikiem a w ierzycie­
lem pryw atnym w im ię całości życia gospodar­
czego kraju. Projekt postanaw ia, że odsetki po­
bierane od długów długoterminowych i w ierzy  
telności, na podstawie których w ydano listy  
zastaw ne, czy obligacje zostaje z m ocy sam ego  
praw a obniżone przy w ierzytelności dotyczących  
kredytów ziemskich na 4 i pół do 5 proc. N ie 
obniża się odsetek od w ierzytelności, których 
stopa nie przekracza 5 proc, rocznie, i od pa­
pierów w artościow ych em itowanych na ryn­
kach zagranicznych, a notowanych na giełdach. 
Z pod konw ersji w yłącza się też listy zastaw ne i 
obligacje, za które porękę udzielił Skarb Pań­
stwa. U stawa reguluje form alności, związane z 
przeprow adzeniem konw ersji. Stara się do m i­
nim um ograniczyć koszty z tem związane. Po  
przemów ieniu referenta rozpoczęła się dysku­
sja. Pierwszy zabrał głos poseł CŻERTW ETY N- 
SK I, który w ygłosił bardzo obszerne przem ó­
w ienie. W  przemów ieniu sw ojem m ów ca w yra­
ził obaw ę, że w w yniku tego projektu stosow a­
nie prawidłowe kredytu zm niejszy się, 
a poniew aż ludność nie m oże się o- 
bejść bez kredytu, w ięc zw iększy się inna kate- 
gorja kredytów, ów kredyt kryjący się i nie­
uchw ytny. Różnica zdań co do tej ustaw y za­
czyna się dopiero gdy, zdaniem  m ów cy przycho­
dziło do rozw ażania dalszych skutków tego pro­
jektu. M oże to być zniszczeniem kredytu dłu­
goterm inow ego na bardzo długie lata w naszym  
kraju.

M ów ca zapytuje się, dlaczego nie próbowa­
no w tej spraw ie polubow nego układu, m iędzy  
posiadaczami listów zastaw nych a dłużnikam i. 
To byłoby jedynie sprawiedliwem rozw iązaniem  
rzeczy i byłoby ono m ożliw e, bo Rząd w ie gdzie 
m niej w ięcej te papiery się znajdują. U staw a, 
w edług opinji posła CZETW ERTY NSK IEGO  jest 
w ejściem na drogę stoprocentowego interwen­
cjonizm u. K lub N arodow y głosow ać będzie prze­
ciw ustaw ie, ponieważ m a ona charakter przy­
m usu. Również K lub N arodow y uw aża, że usta­
w a ta m a luki, a strona ujem na m oże być gor­
sza od korzyści, jakie m oże przynieść.

Poseł RU DZIŃ SKI (BBW R) w dalszej dysku­
sji twierdził, że w obecnie projektu ustaw y nie 
trzeba ciągle brać w obronę w ierzycieli. Rząd  
nikogo tu nie chce gnębić, lecz ustawa ta uzdra­
w ia stosunki kredytow e w Polsce. U stawa ta 
zaw iera korzyści psychiczne dla tych, którzy  
istotnie tw orzą i produkują. O d czasu w ojny  
panuje w Polsce psychoza w ysokich odsetek. 
K ażdy kapitalista żąda m aksim um dozwolone­

go procentu. Projekt ten nie jest żadnem na­
ruszeniem  w łasności, lecz jedynie ochroną przed  
w yzyskiem. K apitał jest w tej ustaw ie chronio­
ny, tylko odsetki są zm niejszone a płatności 
rozterm inow ane na słuszne raty. Po przem ów ie­
niu końcow em spraw ozdawcy posła CZERN I­
CHO W SK IEG O Sejm przyjął ustaw ę w drugiem  
i trzeciem czytaniu.

Przystąpiono dalej do pierw szego czytania  
projektu ustaw y o państwow ych stypendjach i 
innych form ach pom ocy dla m łodzieży szkół 
w yższych. W dyskusji, która się rozwinęła za­
brał głos poseł CZAPIŃSK I (PPS), który kry­
tykow ał projekt, iż oddaje on w ręce m inistra  
dysponow anie stypendjam i. K lub m ów cy w ypo­
w iada się przeciw tej ustawie.

Poseł Bielecki (K lub N arodow y) również w y­
stępuje przeciw  ustaw ie, ponieważ zdaniem  jego, 
św iadczy ona o przeroście biurokratyzmu. Po  
dyskusji projekt odesłano do kom isji, a następ­
nie bez dyskusji odesłano do komisji jeszcze 5 
innych projektów rządow ych, m . in. projekt o  
zniesieniu kar cielesnych w szkołach na obsza­
rze byłego zaboru pruskiego i projekt o zbiór­
kach publicznych.

Przystąpiono do rozpatryw ania nagłości w nio  
sku K lubu N arodow ego w sprawie finansow o - 
gospodarczego położenia kraju i planów rządu. 
N agłość uzasadniał poseł RYBARSKI (K I. N ar.) 
w przem ów ieniu sw em kreśląc w czarnych bar­
w ach położenie gospodarcze, m ów ca w yrzeka, 
że etatyzm robi coraz w iększe postępy a per­
spektywa naszego w yw ozu w latach najbliż­
szych są ponure. Poseł RYBARSKI niema złu­
dzeń co do tego, aby rząd odsłonił sw ój pro­
gram , lecz uw aża, że klub jego spełnia sw ój o- 
bow iązek, stawiając pow yższy w niosek.

Przeciw ko nagłości przem awiał pos. BYRKA . 
Polska znajduje się od pew nego czasu w pow o­
dzi najrozm aitszych projektów uzdrow ienia. N ie­
m al każda osobistość uw aża za sw ój obow iązek 
podaw ać recepty na uzdrowienie gospodarcze. 
W szyscy czytam y rozm aite programy, ale w szy­
stkie one m ają to w spólne, że zależnie od prze­
konań politycznych zw alają ciężar uzdrowienia 
na każdego, tylko nie na siebie. Żądaniem po­
sła RYBARSKIEG O nie w ynika, zdaniem m ów ­
cy, z m otywow rzeczow ych, bo rząd nie m oże 
stanąć do konkursu z tym i poetam i ekonom icz­
nym i^ a program  sw ój rząd m a m ożność przed­
staw ić w każdej chw ili w sejm ie i czyni ło —

Wszelkiemi sposobami walczą
O L SZT Y N . C elem podcięcia tutej­

szem u B ankow i L udow em u egzystencji, 
N iem cy roznieśli po okolicy w iadom ość, 
że kierow nik B anku L udow ego p. Jul. 
M alew ski zdefraudow ał 100 tys. m arek. 
Szczęśliw ym  zbiegiem  okoliczności uda- 

Svastpka Hitlera jako ozdoba choinkowa
W oficjalnym organie narodow ych  

socjalistów austrjackich „D eutsche O e- 
sterreichische Tageszeitung" (z dn. 27. 
11. 32.) ukazał się oryginalny artykuł p. 
t. „Sw astyka jako ozdoba choinkowa“ , 
w  którym  hitlerow cy podają do w iado­
m ości publicznej, źe istnieje w W iedniu 
niejaki p, Leutner, fabrykujący now y ro­
dzaj ozdób choinkow ych z czekolady i 
m arcepanu, przedstaw iających sw astykę 
hitlerowską. „Prześliczne te ozdoby —  
pisze pow yższy  dziennik —  pow inny  być 
w  każdym  dom u niem ieckim , który tra­
dycyjnie obchodzi piękne św ięta Boźe-

go N arodzenia". Ciekaw ym do zanoto­
w ania jest fakt, podkreślony  przez w ie­
deńską „Reichspost ', źe konkurencję  
genjalnenru w ynalazcy i producentow i 
„prześlicznych now ych ozdób choinko­
w ych" robią obecnie,. , Żydzi, którzy w  
olbrzymich ilościach rzucają na rynek  
pow yższy  tow ar w obec czego „D eutsche  
O esterreichische Tageszeitung" w za­
kończeniu raz jeszcze  pow tarza adres p. 
Leutnera, Jak  w idać z  pow yższego sw a­
styka hitlerow ska staje się przedm iotem  
handlu cukierniczego.

w niósł przecież budżet, toczy się dyskusja w  
K om isji Budżetow ej, gdzie rząd z pew nością nie 
będzie skąpił uw ag i w yjaśnień,

N ągłość w niosku odrzucono i jako w niosek  
zwykły odesłano do K om isji Budżetowej.

Przystąpiono dalej do nagłości w niosku w  
spraw ie naruszenia K onstytucji przez rząd. Po­
seł STROŃ SKI (K I, N ar.) uzasadniał nagłość 
w niosku K lubu N arodow ego w spraw ie narusze­
nia przez rząd K onstytucji w związku z rozpo­
rządzeniami prezydenta w ydanemi na podsta­
w ie pełnom ocnictw. Pos. STROŃ SKI interpre­
tując art. 44 K onstytucji uw aża iż rozporządze­
nia Pana Prezydenta nie zostały przedłożone 
sejmow i w  czasie i w sposób przew idziany przez 
art. 44 konstytucji w obec czego zdaniem m ów ­
cy rozporządzenia te straciły sw ą m oc obow ią­
zującą.

Pos. CA R odpow iadając przedm ów cy źe od  
pew nego czasu K lub N arodow y stosuje stale  
taktykę negacji do w szystkiego co się dzieje w  
sejm ie zwłaszcza do w szystkiego có jest zwią- 
znane z pracami w iększości tej izby. W  konklu- 
zane z pracam i w iększości te jizby. W  konklu­
zji stw ierdza m ówca: pow iedzane jest, źe rząd 
złamał konstytucję bo nie dostarczył sejmow i 
dekretów  Prezydenta w term inie przewidzianym  
w art. 44 konstytucji chociaż w tym art. niema 
w ogóle m owy o obowiązku składania przez 
rząd dekretów  sejmow i.

Rząd m oże je złożyć, a jeśli nie złoży, tracą 
one m oc obowiązującą. M ogłaby być najw yżej 
m ow a o tem , czy dekrety obowiązują, czy nie, 
ale o złam aniu K onstytucji przez rząd w ogóle 
m owy tu być nie m oże. Pozwalam sobie tu  
stw ierdzić, a w yjaśnimy to szczegółow o na ko­
m isji, źe nie było tu uchylenia term inu, ani też  
złam ania K onstytucji.

N agłość odrzucono, a w niosek jako zwykły  
przesłano do K om isji K onstytucyjnej,

Po odczytaniu interpelacyj i w niosków , któ­
re w płynęły do laski m arszałkow skiej, m arsza­
łek Św italski zawiadomił Izbę, że o term inie 
następnego posiedzenia będą posłow ie zaw ia- 
m isyj sejm ow ych, aEy rozpoczęli najintensyw - 
dom ieni na piśmie, apelow ał do prezesów ko- 
niejszą pracę od dnia 6 stycznia, w reszcie pod­
kreślając, że nie przew iduje zw ołania posiedze­
nia w przyszłym tygodniu, życzył w szystkim  
posłom W esołych Św iąt (G łosy — naw zajem ).

%  N a tem zakończono posiedzenie,

ło się ostatnio w ykryć głów nego osz­

czercę. Jest nim  zw olennik antypolskie­

go „H eim atdienstu “ B irnath ze Stenkin, 
W  obaw ie przed zasłużoną karą B irnath  
odw ołał w  tych dniach sw oje oszczerst­

w a w  prasie niem ieckiej.

N apud na listonosza

C ieszyn. M iędzy godz. 11 a 12 w  po­
łudnie dokonano napadu rabunkow ego 
na listonosza U rzędu Pocztow ego w U - 
stroniu, G . M ałysza. N apad dokonany  
został w chw ili, kiedy M ałysz przejeż­
dżał na row erze koło lasu w Lipowcu. 
N ieujęty ido tej pory bandyta napadł na 
M ałysza, uderzając go kijem  w  głowę, i 
gdy ten padł na ziem ię nieprzytomny  
poderżnął m u gardło nożem . Poczem  zra  
bow ał m u torbę w  której znajdow ało  się 
przeszło 2000 zł. Za uciekającym z łu­
pem bandytą rzucił się w pogoń prze­
chodzący w  pobliżu jakiś osobnik. Ban­
dyta w idząc, że jest ścigany, porzucił 
torbę z pieniędzm i i zbiegł. Torba z pie­
niędzm i została zw rócona U rzędow i 
Pocztow emu  w  U stroniu. M ałysza w  sta­
nie groźnym przew ieziono do szpitala  
w  Cieszynie, gdzie, m imo pom ocy lekar­
skiej, w krótce zm arł.

C ieszyn. W  toku pościgu za spraw ­
cą dokonanego m ordu  na listonoszu M a­
łyszu z Lipow ca pod U stroniem  w ładze 
bezpieczeństw a ujęły Jana Chrapkę z 
Lipowca, rzekom o syna w ójta.

Przyznał się on do popełnionego 
m orderstw a.

— :o:—

N a śm ierć!

Ł U C K , 15, 12. W  dniu dzisiejszym  w  
sądzie okręgow ym w  Ł ucku odbyła się 
rozpraw a doraźna przeciw ko T acjanie  
B ojarczuk, lat 22, W siew ołodow i M a- 
karczukow i, lat 21, A drjanow i M ielni­

czukow i lat 20 oraz Janow i M akarczu- 
kow i, zam ieszkałym  w  gm , K niahinin  
pow . łuckiego oskarżonym  o  zam ordow a  
nie w celach zysku w  dniu 6 listopada  
ojca jednego z oskarżonych sędziw ego  
w ieśniaka M atw ieja B ojarczuka. Po  
przeprow adzonej rozprawie sąd skazał 
pierw szych trzech oskarżonych na karę 
śm ierci przez pow ieszenie, zaś sprawę 
czw artego  oskarżonego Jana M akarczu- 
ka przekazano na drogę postępow ania  
zw yczajnego.

O brona zw róciła się do Pana Prezy­

denta R zeczypospolitej z prośbą o uła­

skaw ienie.

— :o:—

U m ila się pod  pociąg

L w ów . N a Lorze kolejow ym  w  pobli­
żu Lw ow a znaleziono zw łoki kobiety, 
która rzuciła się pod  przejeżdżający  po ­
ciąg, Jak  się obecnie okazuje była to  żo­
na inżyniera H uppentala z Sanoka.

iPrzyczyna tego sam obójstw a została 
całkow icie w yjaśniona. O kazuje się m ia­
now icie, że H uppentalowa  już przed ro­
kiem  zaczęła czytać dzieła traktujące o  
m istycyzm ie oraz o  życiu  pozagrobow em  
W skutek tej literatury w ytw orzyła so­
bie depresję i rozstrój nerw owy. D la za­
sięgnięcia porady lekarskiej przyjecha­
ła do  Lw owa, gdzie zw ierzała się w obec 
krew nych z zam iarów sam obójczych. 
Przyczynę tragicznego kroku  H uppenta- 
low ej ustalono po przesłuchaniu jej m ę­
ża, który przybył do Lw ow a. Zm arła 
pochodziła ze znanej i ogólnie pow aża­
nej rodziny lw owskiej.
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—  B r o n o w o , ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA(T ra ig iczn a śm ie rć ). K o ­
le ja rz Ju rczy k  Ig n acy  d o sta ł s ię p o d  k o ­
ła p o c iąg u , k tó re zab iły g o n a m ie jscu ,

• —  I n o w r o c ł a w .  (U łask aw ien ie  m o r­
d ercó w ). S w eg o czasu g ło śn ą b y ła  
sp raw a W ero n ik i T ark o w sk ie j i je j 
k o ch an k a  S te fan a O le jn iczak a z In o ­
w ro c ław ia , k tó ry  z n am o w y  T ark o w ­
sk ie j zad u sił je j m ęża. T ark o w sk a  
jak i O lejn iczak za d o k o n an e m o r­
d ers tw o  o d p o w iad a li p rzed  S ąd em  O -  
k ręgo w y m  w  B y d g o szczy , k tó ry  sk a ­
za ł o b u  n a  k arę  śm ierc i.

S ąd A p elacy jn y w  P o zn an iu za ­
tw ie rd z ił w y ro k p ie rw sze j in s tan c ji.  
M o rd ercy  o dn ieś li s ię w k o ń cu  z p ro ś ­
b ą  o  u łask aw ien ie  d o  P rezy d en ta  R ze ­
czy p osp o lite j, k tó ry zam ien ił k arę  
m o rd erco m  n a 1 0 la t w ięz ien ia d la  
T ark o w sk ie j, a 6 la t w ięz ien ia d la  
O le jn iczak a .

—  L e s z n o . (U p ad ło ść  b an k u ). B an k  
L u d o w y  w  L eszn ie o g ło sił u p ad ło ść .

—  B o r u s z y n , p o w . O b o rn ik i. („M ło ­
d a p ara“ ) . O n eg d a j o d b y ł s ię ś lu b  
,8 5 -le tn ieg o K ab asiń sk ieg o z K ro sin a , 
z 6 5 -letn ią „p an n ą m ło d ą ‘ ’ H ey d y sz .  
Ś lu b  „m ło d e j p ary “ w zb u d z ił w ie lk ie  
zac iek aw ien ie .

—  P u s z c z y k o w o , (S am ob ó js tw o d z ie ­
w czy n y ). N a  to rze  k o le jo w y m  zn a lez io n o  
zm asak ro w an e  zw łok i d z iew czy n y . Z m ar  
łą  je st E lżb ie ta H o ep fn eró w n a z P o zn a ­

n ia .

—  T u r ó w ,  (N au czy c iel zb o czeń cem ). 
W  T u ro w ie (p o w , w ie lu ń sk i) a resz to w a­
n o 4 5 le tn ieg o Jan a K u ciń sk ieg o , n au ­
czy cie la , k tó rem u u d o w o d n io n o zb ro d ­
n ię n iew o len ia u czen ie .

—  B y d g o s z c z . (S p rzen iew ie rzen ie).  
W  m ag is trac ie  b y d g o sk im  w y k ry to  w ię ­
k sze sp rzen iew ie rzen ie , k tó rego d o p u ś­
c ił s ię T ad eu sz R ad zik o w sk i. S u m a  
sp rzen iew ie rzo n y ch p ien ięd zy s ięg a 1 4  

ty s . z ło ty ch .

—:0!—

Slask
—  K r ó l e w s k a  H u t a ) . (Z ab ó js tw o  

za  u w ied zen ie  żo n y ). Jan  N o w ak , ro ­
b o tn ik , s trza łam i z rew o lw eru  p o zb a  
w ił ży c ia Jó ze fa S m o lo rza za u w ie ­
d zen ie żo n y .

—  K r ó l e w s k a H u t a . (S am o bó j­
s tw o ). Z m arzły  P aw eł, la t 4 5 , rzeźn ik  
ż p o w o du ro zs tro ju n erw o w eg o , p o ­
p e łn ił sam o b ó jsw o .

—  C i e s z y n . (T rag ed ja żo n y d e ­
frau d an ta ). D o szp ita la p rzy w iezio -

=  G Ł O S  W Ą B R Z E S K I  —

W i d m o  u k a z u j ą c e s i ę o  p ó ł n o c y . . .
S a m o l o t w  n o c y  —  u k a z u j e  s i ę l u d z i o m

M ieszk ań cy m ałego m iasteczk a an ­
g ie lsk ieg o  —  S h effe rto n s ły szą o sta tn io  
p o  n o cy  d z iw n e rzeczy .

O to , g d y  p ó ł n o c  w y b i j e  n a  z e g a r a c h 
m i e j s k i c h  ro z leg a s ię n a  n o cn em  n ieb ie  
p o t w o r n y  s z u m  o l b r z y m i e g o  m o t o r u ,

I n a  te rn  m ie jscu , g d z ie p rzed  t r z e m a  
l a t y  w y d a r z y ł a  s i ę k a t a s t r o f a  s a m o l o t o­

w a , w  k t ó r e j  z g i n ę l i d w a j  l o t n i c y  a n g i e l 
s c y S h e l f i e l d  i  C h e r r e t u k a z u j e  s i ę n a  
n i e b i e  w i e l k i  s z u m i ą c y s a m o l o t .

P o raz p ie rw szy  u sły sza ł to d z iw n e  
z jaw isk o p ew ien o b y w ate l m iasteczk a  
G ib so n , ró w n ież lo tn ik z zaw o d u .

—  N ie sp a liśm y je szcze z żo n ą —  
o p o w iad a ł —  g d y  u s ł y s z a ł e m  s z u m  m o ­

t o r u ,  Z n a m  s i ę n a  t y c h  s z m e r a c h i  m o j e  
u c h o  n a t y c h m i a s t u c h w y c i ł o , ż e w  t y m  
m o t o r z e j e s t  j a k i ś  d e f e k t .

„ M o ż e  k t o ś p o t r z e b o w a ć p o m o c y £ ‘  
p o w ied z ia łem  d o  żo n y  i w y b ieg łem  z d o  

P r o f . P i c c a r d  o d ł o ż y ł s w ó j w y j a z d  d o  
A m e r y k i

B r u k s e l a . (P a t.) P o m im o k ilk ak ro t­
n y ch zap o w ied z i p rasy  u sta la jących d a ­
tę o d jazd u p ro f. P icca rd a d o A m ery k i 
o k azu je s ię , że zn ako m ity u czon y b e l­
g ijsk i p o stan o w ił w y jech ać d o p iero w

n o żo n ę a resz to w an eg o za d efrau d a ­
c ję  w  C zesk im  C ieszy n ie k asje ra B u ­
ch ty , k tó ra o tru ła s ię g azem  św ie tl­
n y m . P o w o d em  teg o  k ro k u  b y ła  m al­
w ersac ja  m ęża  i b rak  śro d k ó w  u trzy ­
m an ia .

—  L i p i n y .  (U to p iła s ię z p o w o du  
n ieszczęśliw e j m iło śc i). 2 0 -letn ia K la ­
ra  Jo szk o  z  L ip in  u to p iła  s ię w  s taw ie . 
P o w o d em teg o ro zp acz liw eg o k ro k u  
b y ła zaw ied z io n a m iło ść .

—  K a t o w i c e . (Z a b lu źn ie rs tw o ). 
N ie jak i Jan  P łaczek  z O rzesza  sk aza ­
n y  zo sta ł n a 8 m iesięcy w ięz ien ia za  
b lu źn ie rs tw o p rzec iw B o g u i M atce  
B o sk iej.

—  W i l c z a  G ó r n a . (2 ty s iące z ło ­
ty ch za zam o rd o w an ie m ęża). B o g a ­
ta  w ieśn iaczk a  W ik to r  ja  F o jto w a ży ­
ła ze sw o im m ężem  w  n iezg o d z ie i 
d la teg o  ch c ia ła  s ię g o  p o zb y ć . W  ty m  
ce lu  n am ó w iła  m u rarza  N ag łeg o , k tó ­
ry  m ia ł je j m ęża zab ić za ... 2 ty s iące  
z ło ty ch . S p raw a s ię w y d a ła i F o jto ­
w a s tan ę ła p rzed sąd em . R o zp raw ę  
jed n ak  o d ro czo n o .

m u . W t e d y  t o , u j r z a ł e m  c o ś n i e z w y k ł e ­

g o  P o  n ieb ie s u n ą ł o l b r z y m i  s a m o l o t n a  
w y s o k o ś c i j a k i c h ś  4  t y s i ą c e s t ó p  n a d  
z i e m i ą . N a g l e s z u m  m o t o r u  u c i c h ł  r o z ­

l e g ł s i ę t r z a s k  i  a p a r a t  z a c z ą ł l e c i e ć w  
d ó ł . G d y  p o b i e g ł e m  n a  m i e j s c e , g d z i e  
p o w i n i e n  b y ł  s p a ś ć , n i e  z a s t a ł e m  n i c .

W i d m o  s i ę r o z w i a ł o .

N aza ju trz p o ty m fak c ie ca łe m ia ­
s teczk o w ied z ia ło ju ż o z jaw isk u , a w  
p arę d n i p ó źn iej z a c z ę l i s ł y s z e ć i  w i ­

d z i e ć t a j e m n i c z y  s a m o l o t n a  n i e b i e  i  i n ­

n i  m i e s z k a ń c y m i a s t e c z k a .

D o tych czas n ie u d a ło s ię w y tłu ­
m aczy ć o w eg o z jaw isk a . N ależy zazn a ­
czy ć , że k a t a s t r o f a  p r z e d t r z e m a  ł a t y  
z d a r z y ł a  s i ę w ł a ś n i e o  p ó ł n o c y  i  w  t e m  
s a m e m  m i e j s c u  w  k t ó r e m  p o k a z u j e s i ę 
t e r a z  s a m o l o t —  w i d m o .

—  o —

d n iu 4 s ty czn ia , W  p rzed d z ień  w y jazd u  
p ro f. P icca rd  w y g ło si w  B ru k se li o d czy t 
o sw ych zam ie rzen iach n au k o w y ch n a  
n a jb liż szą p rzy sz ło ść ,

— :o :—
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—  C i s ó w k a . (Z am ord o w ali i p o d ­
p a lili zag ro d ę). O n eg d a j zag ro d a A u ­
g u sty n a D u d y  sp a liła  s ię d o szczę tn ie . 
W  zag ro d z ie zn a lezio n o zw ęg lo ne  
zw łok i A . D u d y ze ś lad am i ran n a  
g ło w ie i szy ji o d  zad an y ch  c io só w . —  
N o g i leża ły o so b n o . O k aza ło s ię , że  
n iezn an i b an d y c i n ap ad li n a zag ro d ę  
D u d y , o b rab o w ali ją , p o czem  zam o r­
d o w ali D u d ę i o b la li n aftą ca łe  zab u ­
d o w an ie , ch cąc w  ten sp o só b za trzeć  
ś lad y zb ro d n i. Ś led z tw o  trw a .

Z różnych stron
—  T a r n o p o l . (Z astrzelen ie b an d y ty ). 

W  o k o licy  Jan k o w iec zastrze lo n y  zo sta ł 
h ersz t b an d y tó w  A n d rze j M izern y , k tó ­
reg o sza jk a d o k o na ła 5 0  zb ro d n i i p rze ­
s tęp stw .

—  Ż a b i e n i e c . (S am o b ó js tw o  ro b o tn i­
cy ). 2 0 le tn ia Jan ina L ew an d o w sk a z  
Ż ab ien iec rzu c iła s ię p o d p o c iąg . K o ła  
p o c iąg u o b c ię ły je j g ło w ę i o b ie ręce . 
P o w o d em  sam o b ó js tw a b y ł b rak  p racy .
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—  C zo rsB ró w . (P o w ieszo n y). W  p o ­
n ied z ia łek  il2  b m . o  g o d z , 9 ,3 0  s traco n y  
zo sta ł p rzez p o w ieszen ie n a  d z ied z iń cu  
w ięz ien n em W ład y sław  S en u ta , m o r­
d erca śp . h r, B aw o ro w sk ieg o . P rzy  w y ­
k o n an iu  w y ro k u  o b ecn y  b y ł z ram ien ia  
p ro k u ra tu ry  p ro k . d r, Ż y czk o w sk i.

—  L w ó w . (Z  ro zp aczy  p o  s trac ie  n a ­
rzeczo n e j). 2 1 -le tn i H en ry k W in ter, p o ­
m o cn ik  h an d lo w y  ze Z n ies ien ia , p o k łó ­
c ił s ię ze sw ą n arzeczo n ą . T ak g o ta  
sp rzeczk a zasm u c iła , że p o ro zs tan iu z  
u k o ch an ą  p o śp ieszy ł d o  m ieszk an ia  i n a  
p ił s ię sp iry tu su d en a tu ro w an eg o , W  
s tan ie n iep rzy to m n y m p rzew io z ło g o  
P o g o to w ie ra tu n k o w e d o szp ita la .

—  Ł a z d u n y . (A resz to w an ie zn ach o ­
ra ). A reszto w an o tu M ich a ła D an o  w i­
eża , zn ach o ra , k tó ry  w sk u tek  sza rla tań -  
sk ich  p rak ty k  sp o w od o w ał śm ie rć 3 k o ­
b ie t.

—  S t a n i s ł a w ó w . (Z aw ó d  m iło sn y  z ło ­
d z ie ja ), N o to ry czn y z ło d z ie j P io tr T o r-  
czy n u siło w ał p o p e łn ić sam o b ó js tw o z 
p o w o d u  zaw o d u  m iło sn eg o . T o rczy n a  u -  
ra to w an o  i o d staw io n o  d o ... w ięz ien ia  za  
k rad z ieże .

—  K l a s z t o r  p a s t w ą p ł o m i e n i .  K lasz ­
to r A lb erty n ó w  p ad ł p astw ą  p o żaru , k tó  
ry  w y b u ch ł w  sk u tek  w ad liw e j b u d o w y  
k o m in a ,

—  D o m a n i e w i c z e . (O b rab o w an ie ce r­
k w i). C erk iew  tu te jsza  zo sta ła d o szczęt­
n ie o b rab ow an a . Jed n eg o sp raw cę ra ­
b u n k u , B azy leg o Z ab y ło w a sch w y tan o .  
Z a re sz tą  rab u sió w  trw a  p o ścig .

—  Ł ó d ź . '(Z ab ił có rk ę i sam  p o p e łn ił 
sam o bó js tw o ). W  d o m u D an ie la W o ło ­
szy n a p rzy u licy P o m o rsk iej ro zeg ra ła  
s ię trag ed ja ro d z in n a . 6 0  1 . W o ło szy n  za  
s trze lił sw ą 2 2 le tn ią có rk ę E lżb ie tę i 
sam  p o p e łn ił sam o b ó js tw o . P o w o d em  
trag ed ji b y ły  n iep o ro zu m ien ia  ro d z in n e .

—  R y n k ó w k o  p o w . S t a r o g a r d . (E p i- 
d em ja ty fu su ). Z ach o ro w ało tu 3 0 , o só b  
n a ty fu s . P rzed sięw zię to  w ięc śro d k i o - 
s tro żn o śc i.

—  K a l i s z . (S am o b ó js tw o p o lic jan ta ). 
O n eg d a j p o p e łn ił sam o b ó jstw o w y strza ­
łem  z rew o lw eru  p rzo d o w n ik p o lic ji A - 
lek san d er T o łs to łu ck i. P o w o d y  sam o bó j­
s tw a n iezn an e.
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Ze świata
L e  C a p . W ład ze m o rsk ie ro zesłały  

d o o k rę tó w , zn a jd u jący ch s ię w  p o łu d ­
n io w ej częśc i A tlan ty k u , o strzeżen ie  
p rzed w ielk iem i g ó ram i lo d o w em i, k tó ­
re w  ty m  ro k u  zb liży ły s ię b ard zo  zn a ­
czn ie d o  w y b rzeży  A fry k i p o łu d n io w ej, 
s tano w iąc p o w ażn e n iebezp ieczeń stw o  
d la o k rę tów . W  o d leg ło śc i 7 5 0 m il o d  
L e C ap , p ew ien  o k rę t n ap o tk a ł o lb rzy m i  
„ iceb erg " k ie ru jący  s ię n a p ó łn oc .

K a p i t a l  
n a  s z a r ą g o d z i n ę

T o d o ib ra rzecz —  k siążk a . A le i s tra szn a  
zaraizen i, Ł n  w ięce j ich  p o siad am , tem  w ięk szy m  
s ta ję s ię n iew o ln ik iem  w łasn e j b ib ljo tek i. K ied y  
w y jeżd żam  z d o m u ch o ćby  n a ty d z ień czy d w a , 
s ta ram  s ię w  m o m en c ie p ak o w an ia w alizek n ie  
w id z ieć m o ich k siążek , n ie s ły szeć ich , n ie ro z ­
m aw iać z n iem i. P o n iew aż tak a ro zm o w a z re ­
g u ły k o ń czy s ię d la m n ie ź le . U leg am , sk o ro  
(ty lk o zaczn ą n arzek ać , że zo stan ą sam e. B o ją  
s ię sam o tn o ści i m ó w ią: „W eź n as ze so b ą!“ W  
p ierw szej ch w ili o d p o w iad am o stro , że o tem  
n aw et m o w y  b y ć  n ie m o że. W alizk i p e łn e , szp il­
k a ju ż n ie w ejidz ia , a có ż d o p ie ro k siążk i! Z re ­
sz tą w ró cę za ty d z ień , n o za d z ies ięć d n i n a j­
d a lej.

—  N iep raw d a , zasied z isz s ię , jak zw y k le ! 
Z n am y c ię!

I ro zm o w a p o w o lli zam ien ia s ię n a k łó tn ię . 
M o ja tv in a , p o n iew aż w  ty ch  sp raw ach  n ie m am  
za g ro sz ch arak teru an i s iły  w o li. K siążk i rze ­
czy w iśc ie zn a ją  m n ie n a  w y lo t. I w ied zą , że m o ­
g ą z ro b ić zem n ą , co ty lk o zech cą . Z w łaszcza  
k siążk i u lu lb io n e . N ie m ó w ię ju ż o S ło w ack im , 
b o  ro zu m ie s ię sam o p rzez s ię , a le je s t n p . tak i 
g ru b y to m  H ein eg o , k tó ry jeźd z i zem n ą p o ca ­
ły m  św iec ie , cho ciaż w łaśc iw ie u m iem  te w ier­
sze n a p am ięć . M o że d lateg o  w łaśn ie? T o  p ew ­
n a , że d z ięk i tem u to m o w i p ew n eg o razu w y ­
g rałem  g ru b y zak ład . B y ło to  tak : jech ałem  m o ­
rzem , g d z ieś d a lek o n a p o łu d n ie . V ^ieczo rem  
jak iś N iem iec  zacy to w ał:

A u f d en W o łk  en ru h t d er M o n d ,

E in e R iesen po m eran ze,.,

A le p o m y lił s ię w  d ru g ie j zw ro tce . P o p raw i­
łem g o . U trzy m yw ał jed n ak , że o n m a rac ję-  
G o tów  b y ł iść o  k ażd y  zak ład . N ie w ied z ia ł, źe  
m am  H ein eg o w k a ju c ie . W y g rałem ...

W ięc ten że o p raw n y w  z ie lo n ą sk ó rę H ein e  
jeźd z i ze m n ą zaw sze . S ad o w i s ię n a sam y m  
w ierzch u w alizk i, g n io tąc w szy stk o in n e . B y ­
w ają z tego p o w o du aw an tu ry . A w an tu ry —  
m o żn a p o w ied z ieć —  an ty sem ick ie . In n e k siąż ­
k i żąd ają w p ro w ad zen ia n u m eru s c lau su s . O , 
m am  p iek ło z n iem i! A le n ie u stęp u ję i H ein e  
jed z ie .. K ied y ś ty lk o ro zp arł s ię zan ad to i w y ­
rzu c ił p ieśn i H o rao ju sz , a n aw et S ło w ack ieg o  
ch c ia ł s trąc ić . Z o staw iłem  g o w  d o m u . Jed en , 
jed y n y raz. Z a k arę ! C o S ło w ack i to n ie H ei­
n e . O  tem  n iech p am ięta !

Jes t zn o w u ź p ew ien  F au st, o p raw n y  w  cze r- 
rze , I ten F au st z zasad y g ro zi szan tażem , o  
w io n y sa fjan , n a c ien iu tk im  jak b ibu łka p ap ie -  
ile n ie ch cę g o - w ziąć. M ó w i p o p rostu :

—  P o w iem  w szy stk im , ro z trąb ię , źe m n ie u -  
k rad Ł eś, S ło w o h o n o ru , n ie żartu ję ! Z o b aczy sz !

B ezczeln o ść! A le  m u szę g o zab rać , p o n iew aż  
je s t o d ro b in ę p raw d y w  jeg o tw ie rd zen iu , H a- 
b en t su a fata L ib e lli... Z resz tą zasad n iczo u n i­
k am k radz ieży , racze j n ie o d d a ję k siążek . Je ­
ś li zaś id z ie o tego w łaśn ie F au sta , m u sia ło  ju ż  
n astąp ić p rzed aw n ien ie .

S ą in n e k siążk i, d y sk re tn e , c ich e , k tó re n ie  
n ap ie ra ją s ię n igd y , a p rzec ież b io rę je ze so ­
b ą . Z ich k u p n em  łączy s ię jak ieś w sp o m n ie ­
n ie , o b raz d a lek ieg o m iasta , u licy , d o m u , rze ­
k i... N ajczęście j jes t to rzek a. S zara , w m g le . 
I w zdłu ż n ie j rzędy k ram ó w  z k siążk am i. P a ­
ry ż ... B io rę  w ięc te  szp arg a ły  i n ierzad k o trzeb a  
z rezy g n o w ać z jak ie jś p ary  b u tó w , ew en tu a ln ie  
i ze sm o k in g a . N iem a  rad y , G d y raz ty lk o u stą ­
p ię , p rzep ad łem . K siążk i p ch a ją s ię , g ro żą , 
tw ierd zą, źe b ez n ich n ie n ąp iszę an i jed n eg o  
s ło w a . M ó w ią im p erty n en cje . E x lib ro d o c tu s...

S tero ry zo w an y  b iorę jed n ą p o  d ru g ie j, w ied ząc  
że  je szcze  m u si zm ieśc ić  s ię  jak iś s ło w nik , B ru k - 
k n era, „L ite ra tu ra g reck a" S in k i... S ło w em , sa ­
m e rzeczy n iezb ęd n e . T ak ie, b ez k tó ry ch n ie  
zasn ę ,.,

A  g d y ju ż zasn ę , śn ią m i s ię p rze ró żn e rze ­
czy . Z b u d z iw szy  s ię w ięc w  jak iem ś o b cem  m ie ­
śc ie , szu k am  F reu d a „T rau m d eu tu n g " . I p rze-  
d ew szy stk iem  S en n ik a eg ip sk ieg o . T rzeb a p rze ­
c ież w ied z ieć, co zn aczą te sn y s tło czon e , i 
jem n icze , b u jn e, b arw n e i n ap ew n o p ro ro cze . 
Jed z ie w ięc zem n ą i sen n ik  i F reu d .

W  m iarę p ak o w an ia o g arn ia m n ie czarn a  
ro zp acz . N ie ch ce s ię ju ż n ic zm ieścić , a jed ­
n ak w b rew  o czy w -is tem u p raw u  n iep rzen ik liw o - 
śc i c iał w sad zam  jed en to m  p o  d ru g im . G d y ju ż  
w szy stk o g o to w e , w ted y  z  p ó łk i o d zy w a s ię ja ­
k iś M o r  an d czy M au riac , w zg lęd n ie k tó ry ś z  
ap to ró w  k ra jo w y ch , m ó w iąc z iro n ją :

—  A  p am ię ta łeś o czem ś n a  d ro gę? D o w a ­
g o n u ? O p o rząd n e j p o w ieści, k tó ra m a d o b ry  
d ru k ? N o , i w h o teiu , p o m y śl! B ęd ziesz sam , 
sam  w cz te rech śc ian ach ! P rzec ież zan im  n a-  
w iąźesz jak ieś s to su n k i, zan im ro ze jrzy sz s ię  
zg ru b sza w  sy tu ac ji, m in ie p ew ien czas. C o n aj-  
m n ie j 2 4 g o d z in ,,.

Ż m ija ! B io rę i p o w ieść. Ju ż n a d w o rcu , g d y  
k u p u ję p ap ie ro sy , p y ta s ię w łaśc ic ie lk a k io sk u  
„A zn a p an o statn i to m  B o y a!?" —  N ie , n ie  
zn am , I m u szę k u p ić .

P o tem , za jak iś ty d zień , w racam  d o d o m u , 
o b ład o w an y n o w em i k siążk am i. N o w a aw an tu ­
ra! G d zie je w p ak o w ać , s ik o ro p ó łk i trzeszczą  
ek sm isji. N ie o b e jd z ie s ię b ez k łó tn i, sp o ró w  
o d  d aw n a, T rzeb a d o k o n ać w  k ilk u  w y p ad k ach  
i s łu żąca  m ó w i „D o jdz ie  d o  teg o , że p an  b ęd z ie  
sp a ł n a sch o d ach , b o w  d o m u zab rak n ie m iej­
sca n a  k siążk i" ... K to  w ie, czy k ied y ś n ie sp ra ­
w d zi s ię ta p rzep o w ied n ia !

Is to tn ie , k siążk i są w szęd z ie . I n ik t o p ró cz  
m n ie n ie zo rjen tu je s ię w te j d żu n g li. C zasem  
k ln ę n a czem  św iat s to i. A le d o b rze m i z tem i 
k siążk am i, Jak m ąż Ib sen o w sk ie j H edd y G ab -: 
le r lu b ię w ieczo rem  zasiąść u zb ro jo n y w  n ó ż i 
p rzec in ać -k a rty , p e łen św iad o m o śc i, że k ażd a  
k siążk a  jes t m o ja w łasn a . P -rzy zn a ję s ię , że  m am  
b rzy d k i n a łó g zak reś lać , ro b ić u w -ag i n a m ar-g i-  j 
m esie . I to  ró żn o k o lo ro w y m  o łó w k iem . K siążka  
b ez zak reś leń o zy u w ag jes t d la m n ie m artw a. I I 
M o że n aw et i z ła . N ie in teresu je m n ie .

K siążk i zaś n a jch ę tn iej k u p u ję n o w e , 'd z ie ­
w icze je szcze , w p ro st z k sięg arn i. T ak w łaśn ie  
lo k u ję k ap ita ł. T ru d n o , ch w ilo w o n ie s tać m n ie  
n a  k siążeczk i P . K . O , Z resz tą , g d y b y śm y  w szy - , 
scy zaczę li n ag le o szczęd zać , ru n ą łb y cały  i 
św iat. O szczęd n o ść je s t n a jg o rszą  b ro n ią w  w al­
ce z k ry zy sem . R aczej zb y tek . Jeże li zam iast 
w ziąć tak só w k ę , id ę p iech o tą , trac i n a tem  szo - | 
fer b ard zo w ie le , a szew c zy sik u je m in im aln ie.  
N o , i b o lą m n ie  n o g i. O raz sp ó źn iam  s ię . T o  n ie  
jes t k a lk u lacja .

G d y w y p o ży czam  k siążk ę zczy teln i p u b licz - m i  

■n ej, (trac i w y d aw ca, d ru k arz , k sięg arz . I au to r. 1 ' 
T o n a jw ażn ie jsze . N ie m ó w ię tu o w łasn y ch I  
k siążk ach , k tó re jak o ś id ą . M ó w ię o k siążk ach  
w o g ó le . S ą , p o w tarzam , n a jp ew n iejszą , jed y n ą  
lo k a tą k ap ita łu . Jeżeli n ie n a czarn ą, to p rzy - ( 
n a jm n ie j n a  sza rą g o d z in ę. N a  tak ą g o d z in ę, k ie - । 
d y  s ło ń ce g aśn ie i zap ad a zm ro k , sm u tek , zn ie- . 
ch ęcen ie , sam o tn o ść . Z a o k n am i jes t w ich er, ; 
d eszcz , z im n o , I n ie  m a d o k o g o iść . B o eo ś c i I . 
zm ien iło d o o k o ła : lu d z ie , ich is to su n ek d o c iz - ; 
b ie , w szy stk o , w szy stk o ...

A  k siążk a n ie zm ien ia s ię n ig d y , T y lk o g d y  
ją czy tasz , jes t za  k ażd y m  razem  in n a. P ięk n ie j­
sza je szcze n iż o sta tn io . I tw o ja , tw o ja w łasn a.

—:o:—
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Naaezmy się uszczelniać 
mieszkania

W iele się ‘mówi i pusze o niebezpieczeństwie, 
jakie zagrażać będzie ludności icywiłnej na wy­
padek W iOijny ze strony lotnictwa nieprzyjaciel- 
skiegoi, można jednali śmiało^ twierdząc, że ma­
ło jest ludzi, którzy zdają sobie dokładnie spra­
wę z siły niszczącej lotnictwa, a jeszcze mniej 
takich, którzy umieją się przed nią uchronić.

Zastanówmy się najpierw w czem tkwi to 
niebezpieczeństwo bomb lotniczych, przed któ- 

remi mamy się ustrzec, .
Odpowiedź nietrudna — w kolosalnej 6i*e 

wybuchowej materjałów, któremi ładowane są 
bomby lotnicze i w gazach trojących, któremi 
mogą być i będą ładowane. _

Dopóki waga bomb lotniczych me przekra­
czała wagi pocisków artyleryjskich, sprawa by­
ła stosunkowo prosta, bo trzeba było tylko gru­
bych ścian betonowych, czy nawet zwykłych 

murowanych. . .
W czasach wojny światowej każda piwmca 

murowana dawała jakie takie schronienie, a ka­
żdy schron betonowy gwarancję bezpieczeńst­

wa i skutecznej obrony.
Dziś mury i betony wprawdzie też mogą u- 

chronić, ale nie zawsze skutecznie.
Bomby lotnicze, przeznaczone do niszczenia 

obiektów stałych zaczynają się od wagi 50 kg., 
a dochodzą do 1000 (tysiąca) i wyżej kilogra­

mów. , , , ,
M aterjały wybuchowe, zawarte w tych bom ­

bach mają potworną siłę miotającą. W ystarczy 
jeżeli wyobrazimy sobie, że kilka gramów ta­
kiego mateirjału powoduje rozerwanie szyny ko­

lejowej. , «...  ,
Cóż wobec tego będzie z najpotężniejszą bu­

dowlą w którą trafi bomba ważąca 1000 kilo­

gramów? . , . , . ±ii
Na to pytanie opowiedzieć można tylko 

wyliczeniem teoretycznem. Rzeczywistość może 
przekroczyć wszelkie rachunki teoretyczne

Znamy wprawdzie wypadki, kiedy wylaty­
wały w powietrze prochownie i arsenały, wy­
padki te jednak nie mogą nam dać właściwego 
pojęcia o skutkach działania bomb lotniczych, 
które ładowane są najsdniejszemi ze znanych  
materjałów wybuchowych.

Jedno jest przecież pewne, że nie zbudowa­
no takiego schronu, któryby zdolny był wytrzy­
mać fantastyczną siłę dzisiejszych bomb ±otm- 

czych.
Cóż wobec tego powiedzieć możemy o zwy­

kłych piwnicach naszych domów.
Jeżeli trafi w nie bomba lotnicza zamieni 

„schron domowy” w grób rodzinny. Krótko mó­
wiąc nie mamy, szczególnie my ludność cywil­
na sposobów dostatecznie broniących nas przed  
bombardowaniem lotmczem. Sposobu tego nie 
będziemy wynajdywać poprzestając nadal na 
prowizorycznych schronach dla nas dostępnych. 
M amy sposoby na to, aby lotnika wprowadzić  
w błąd, aby utrudnić mu zadanie. Pocieszymy  
się ponadto, że nie we wszystkie piwnice będą 
trafiać bomby, bo inaczej nie miałyby sensu 
żadna nauka obrony i przetrwania wojny było­
by niemożliwością. - . - '

Gorsza sprawa, jeżeli w bombie, obok ma­
teriału wybuchowego zawarty będzie gaz tru- 
jący, który rozpełznie się szybko i będzie tru­
dny do zauważenia.

W tedy zagrożeni będą nietylko ci, którzy  
byli w pobliżu upadku bomby, ale i ci, którzy  
nie będą zdawać sobie sprawy z grożącego im  
niebezpieczeństwa.

Niebezpieczeństwo to będzie powszechne 
gorsze od wybuchu miejscowego bomby, która 
może zabijać tylko w pewnym promieniu.

Na szczęście, o ile w pierwszym wypadku 
wszelkie zabezpieczenia są prowizoryczne, tak  
w wypadku zagrożenia gazami mamy pewniej­
sze sposoby obrony.

W yobraźmy sobie rodzinę, złożoną z kobiet, 
starców, dzieci i kalek (wszyscy mężczyźni, 
zdolni do noszenia broni będą poza domem), 
która znała  zła się w mieście bombardowanem 
przez samoloty nieprzyjacielskie. M asek niema, 
jeżeli nawet są, to nie dla wszystkich... W szak  
trudno założyć maskę niemowlęciu, lub nawet 
małemu dziecku.

Jednak możność obrony istnieje — trzeba 
tylko nauczyć się radzić sobie w takich wypad­
kach, Już wiele osób dziś wie dzięki Lidze 0- 
brony Powietrznej i Przeciwgazowej, że z każ­
dego pokoju, z każdej niemal izby mieszkalnej 
można prostym sposobem zrobić t, zw, „po­
mieszczenie uszczelnione” , które przez kilka go­
dzin może dać bezpieczne schronienie wszyst­
kim domownikom, .

Pomieszczenie to musi być tak przygotowa­
ne, aby wszystkie otwory jak drzwi, okna, o- 
twory wentylacyjne i piece dtp. nie przepuściły  
powietrza z zewnątrz do mieszkania.

Każda gospodyni domu, każda matka rodzi­
ny może i powinna upatrzyć sobie zgóry jedną 
izbę na pomieszczenie uszczelnione i nauczyć 
się odpowiednio ją przygotować,

Czem  wcześniej pomyślimy o tej sprawie, tern  
będziemy bezpieczniejsi.

Tysiące osób wyszkolonych przez Ligę O- 
brony Powietrznej i Przeciwgazowej poucza i 
pouczać będzie ludność wsi, miast, osiedli, jak 
uszczelniać pomieszczenia, jak się w nich za­
chowywać i jak ratować tych, którzy ulegli :uż 
zatruciu gazami.

Niestety zastęp tych instruktorów wyszkolo­
nych przez Ligę jest jeszcze zamały, jest krop­
lą w morzu 30-to miljonowego narodu. Powięk­
szenie tej kadry ludzi uświadomionych zależy 
od W as Obywatele, boć z W aszych groszowych 
składek zbierają się fundusze potrzebne do  
szkolenia instruktorów.

Zapisz się i Ty na członka Ligi Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej, która nauczy cię 
tych ważnych i pożytecznych umiejętności, a 
prócz własnego bezpieczeństwa, będziesz miał 
zadowolenie wewnętrzne z dobrze spełnionego  
obowiązku obywatelskiego.

iPotwornej zbrodni na własnem  dziec 
ku dopuściła się 25-letnia mężatka, ro­
botnica fabryczna, Irma Nys, zamiesz­
kała na przedmieściu paryskiem  Billan- 
court wraz z swoim mężem i trojgiem  
nieletnich dzieci. Od dłuższego czasu 
brutalna matka znęcała się nad swoim  
trzyletnim chłopakiem Piotrusiem, któ­
rego biła niemiłosiernie. Znęcanie się 
nad chłopcem  tłumaczyła wyrodna mat­
ka tern, że jest stale niegrzeczny, Oneg- 
daj znaleziono chłopaka martwego. Przy 
wołany lekarz stwierdził na ciele niesz­
częśliwego malca szereg ran i potężnych

Okrutna alka
Kąpała dziecko w zimnej wodzie i przypiekała na radjatorze elektrycznym.

sińców, a na udach i pośladku wielką 
ranę pochodzącą od poparzenia, Z ze­
znań małej dziewczynki, towarzyszki 
zabaw małego Piotrusia, okazało się, że 
wyrodna matka kąpała malca w zimnej 
wodzie, a gdy chłopak zaczął trząść się 
z zimna, posadzała go na rozpalonym  
radjatorze elektrycznym. M imo strasz­
nego bólu chłopak siedział na radjato­
rze przez dłuższy czas i spalił sobie w  
tern miejscu całe ciało. W ynikiem tej 
oparzeliny była śmierć. W yrodną mat­
kę aresztowano.

— :o:— - 

w i ­
n o w y  M OST NAD ŁABĄ POD TANGERM uDE.

W  pobliżu miasta portowego Tangermiinde pobudowano nowy most. Ażeby  
nie przerywać na dłuższy czas komunikacji okrętowej budowano most rów ­
nocześnie z obu brzegów aż do części środkowej. Łuk środkowy mierzący 
115 metrów, zwieziono jak to widzimy na obrazku na statkach, i przy po­
mocy wind wciągnięto do środka. W ten sposób przerwana została komuni­

kacja okrętowa tylko na 24 godzin.

Tendeneyjnj wyrok
Piła. Przed sądem w Pile odbyły się 

trzy  rozprawy stanowiące epilog napadu 
hitlerowców na polską ludność w Głom- 
sku w powiecie złotowskim w sierpniu  
roku bieżącego. Oskarżony był Polak  
Kujawa ze Złotowa oraz 4 hitlerowców. 
M imo zeznań licznych świadków pol­
skich, iż Polacy byli kilkakrotnie napa­
dani oraz że Kujawa działał w obronie

KURSY PRZYSPOSOBIENIA ROLN. 

DLA M ŁODZIEŻY W IEJSKIEJ.

M łodzież wiejska przeważnie w  
przyszłości osiądzie na roli, synowie 
i córki rolników obejmą gospodar­
stwa, które muszą prowadzić tak, by  
dały im dostateczne utrzymanie, a 
zatem by z ziemi wyciągnąć jaknaj- 
więcej plonów, ze zwierząt jak najle­
pszą i największą wydajność. Do te­
go potrzebna jest oświata rolnicza. 
Nie każdy młodzieniec lub panienka 
mogą ukończyć Szkołę Rolniczą, któ­
ra daje rolnikowi możność dobrego 
prowadzenia gospodarstwa.

Oświatę zawodową młodzież wiej­
ska może również zdobyć częściowo w  

j Przysposobieniu Rolniczem. Ażeby  
(wskazać młodzieży, jak to robić, na

własnej sąd dał wiarę świadkom Niem ­
com wśród których byli liczni hitlerow­
cy i uznał Kujawę winnym wywołania 
zajść skazując go na 6 tygodni więzie­
nia za uszkodzenie ciała w przeciwień ­
stwie do tego hitlerowcy skazani zostali 
za niebezpieczne uszkodzenia ciała na 
śmiesznie niskie kary pieniężne od 10 
do 25 marek grzywny.

Każdy kto służył w wojska jest 
obywatelem polskim

W obec częstych nieporozumień i 
wątpliwości jakie się zaznaczyły ostat­
nio w kwestji uzyskania obywatelstwa 
polskiego przez tych, którzy służyli w  
wojsku polskiem, a nie mają obywatel­
stwa polskiego, informują ze źródeł mia­
rodajnych, że na mocy wyroków  Najwyż 
szego Trybunału Adminstracyjnego (L, 
R, 2771-25 i L. Rej. 2674-30) wszyscy

przyjęci do służby wojskowej bez za­
strzeżeń przed dniem 1 maja 1928 r, za­
równo uznani za zdolnych (kategorja A) 
jak i niezdolnych (kategorja C lub D), 
nabyli przez sam fakt przyjęcia do woj­
ska obywatelstwo  polskie. Na tej podsta 
wie mogą wszyscy zainteresowani sta­
rać się o uznanie aktu obywatelstwa.

— :o:—

czem  polega praca w  Przysposobieniu  
Rolniczem, Szkoła Rolnicza w  Chełm ­
ży urządza kursy o programie nastę­
pującym: 1. znaczenie Przysp. i plan  
uracy, 2. jak prowadzić pracę samo­
kształceniową, 3. zadania przodowni­
ków sekcyj, 4. jak wymierzyć polet­
ko, 5. uprawa ziemniaków lub bura­
ków past., 6. uprawa fasoli lub kuku­
rydzy.

Kursy te odbędą się:
1. w  W ąbrzeźnie dn. 30 grudnia  br. 

w godzinach od 13— 18,30; o lokalu  
zawiadomi się później.

2. w Kowalewie dnia 12 stycznia 
1933 r. w  godzinach od 14— 19 w  lolka- 
lu Szkoły Rolniczej Żeńsk.

W ykłady o Przysposobieniu Rol­
niczem  przyniosą młodzieży dużo ko­
rzyści.

Niech młodzież gremjalnie weźmie 
w  nich udział. Niech Stowarzyszenia  
M łodzieży dopilnują, by całe organi­
zacje z pobliskich okolic przybyły na  
ten kurs.

Zwracamy się do przodowników  
młodzieży, by ją zachęcili do wzię­
cia udziału w kursach.

Prosimy również o przybycie na 
wykłady starszych rolników, jedno­
cześnie z temi kursami odbędą się re­
jonowe zebrania absolwentów Szkół 
Rolniczych.

Dla orjentacji podajemy wykaz  
miejscowości, z których  młodzież win­
na brać udział w  kursach:

AY Wąbrzeźnie: Zieleń, W ąbrze­
źno, Osieczek, Niedźwiedź, Król. No- 
wawieś, Lipnica, Kurkocin, Książki, 
W ielkie i M ałe Kadowiska.

W. Kowalewie: Chełmoniec, Chel- 
monie, Ostrowite, Orzechowo, Sre­
brniki, Sierakowo, Ryńsk, Pruskołą-  
ka i okolice.

la^czytanie gazety
pezwoiic może sabie kaiay.

Na wsiach zwłaszcza u mniejszych 
gospodarzy i osadników jest bieda v/ię- 
ksza aniżeli gdzieindziej i dlatego też mc 
mogli oni, zaabonować gazetę, Która  ko­
sztowała 1,20 zi.

Wydawnictwo nasze, chcąc, by wszy 
scy czytali gazetę bez uszczerbku dla 
swego domowego budżetu, obniża pie- 
numeratę gazety

NA  79 GROSZY MIESIĘCZNIE  

plus opłata pocztowa 21 gr. 
tak, iz za gazetę na cały miesiąc płacić 
się będzie tylko

1 ZŁOTEGO.

Zniżkę postanowiliśmy poto, aby u- 
przystępnić szerszym warstwom społe­
czeństwa czytanie naszego pisma.

Prosimy wszystkim powiedzieć, że w  
piśmie naszem będzie drukowana sen­
sacyjna powieść

„TAJEMNICA  GROBOWCA".

Rzecz dzieje się w Paryżu, począt­
kowo na cmentarzu Pere Lachaise, gdzie 
w grobowcu znanej rodziny arystokra ­
tów rosyjskich Kurawiewów znaleziono 
trup  kobiety. Zbrodnia na cmentarzu 
jest jakby  prologiem. Bo w dalszym cią­
gu powieść poda je o nowych zbrodniach 
w wozowni, na balu arystokracji  i wie ­
le innych. Osoby, które były mordowa­
ne, ginęły od jednej i tej samej broni  —  
sztyletem.

Powieść ta, jak  Szan. Czytelnicy mo­
gą wywnioskować z podanego wyżej 
streszczenia jest bardzo ładna.

Powieść ta drukowana będzie w od­
cinkach w każdym numerze!

Stosownie do zapowiedzi, dodaliśmy 

32 STRONY POWIEŚCI POD TYT.

„ŻONA  Z JARMARKU".

Poszczególne arkusze należy chować 
aż do końca powieści tak, iż wkrótkim  
czasie każdy czytelnik będzie miał

ŁADNĄ  KSIĄŻKĘ.

Do numeru gwiazdkowego, który  
wyjdzie w bieżącym tygodniu dodamy

ŁADNY  KALENDARZ  ŚCIENNY  
a z początkiem stycznia, gdy zyskamy 
więcej abonentów, dodamy

KALENDARZ  KSIĄŻKOWY.

Od Nowego Roku wprowadzamy w  
naszem piśmie, dział

„Z  ŻYCIA  POWIATU"  

w którym  to dziale umieszczać będzie­
my stale wszelkie przejawy życia kul ­
turalno  - społecznego poszczególnych 
wsi czy osad. Przedstawiciel redakcji  
objeżdżał bedzie wioski i spostrzeżenia 
swoje OPISZE BARWNIE  W  „GŁOSIE"

Podając powyższe do wiadomości 
PT. Czytelników, zwracamy się do Nich 
z uprzejmą prośbą, aby o tem wszyst- 
kiem, co tu  piszemy poinformowali  Swo­
ich krewnych, znajomych a zwłaszcza 
sąsiadów, którzy  jeszcze naszego pisma 
nie abonują, aby i oni zapisali.
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—  S p . Z e ija  z  S k ib ic k ic h  M a k o w sk a .  
W c z o ra j w  p o iu o m e z m an a  sp . z ^ o ija z  
b k io ic K ic ii lu o K o w sK a z a m , n a  w y o u a o -  
w a m u  p o d  K a o z y n , ro ig rz e D  sp , L. M a -  
ik a w sK ie j o o jo ę a z a e  s ię  w  c z w a rte k  p rz e a  
p o iu a n ie m .

JN ie c n o d p o c z y w a w  sp o k o ju w iec z ­
n y m .

—  P rz e n ie s ien ie . K s. M ó w iń sk i p rz e -  
n ie s iio n y  z o s ta je o d  1 s ty c zn ia d o w n o -  
m in a , k o i o  U d y m  ja k o  k u ra tu s .

—  Ą iG ia  n ie u z ie id . A o y  m o ż n a  p o c z y  
n ic z a k u p y  g w iu z o K O w e , w e w c z o ra jsz e j 
n ie d z ie lę  „ z a o tą z w a n ą  o y iy  S K ia a y  p o ­
o tw ie ra n e p o  p o iu o n iu , Ł /a w n ie j K u p c y  
ro o iii n a p ra w d ę  „ z io te  ' in te re sy  a  w c zo ­
ra j, z p o w o u u  p a n u ją c eg o  -K ry z y su  p ra ­
w ie z e n ie O y io k u p u ją c y cn . W  id z ie n  
p o w sz e d n i n iem a  k u p u ją c y c n  a c ó ż d o ­
p ie ro  m o w ie o  n ie d z ie li . IN  re k to rzy  k u p ­
c y  w  p rz e w id y w a n iu  m a rn y c h  in te re só w  
w o g o ie  sk ia u o w  n ie  o tw o rz y li. L w sz y s t-  
k ic n  in n y ch  d o p isa ła  ty lk o  p o g o d a .

—  P rz y  z a k u p a c h  g w ia z d K o w y c h  p ro  
s im y u w z g lę d n ia ć ty lk o te i irm y , k tó re  
o g ła sza ją s ię w  n a sze m  p iśm ie .

—  P rz e d s ta w ie n ie d z iec i sz k o ln y c h .  
W c z o ra jsz e j n ie d z ie li p o  p o łu c m iu  w  sa ­
l i p , K lim k a  O u lh y io s ię p rz e d s taw ie n ie  
d z ie c i m ie jsc o w y ch  sz k ó l p o w sz e ch n y c h  
O b y w a te ls tw o t łu m n ie p o sp ie szy ło n a  
p rz e d s taw ien ie , d o p o m a g a ją c  p rz e z to  d o  
u rz ą d z en ia g w iaz d k i d la n a jb ie d n ie j­
sz y c h  d z ie c i sz k o ln y c h . S z c z e g ó ło w ą re  
c e n z ję  p o d a m y  w  n a s t, n u m erz e ,

—  G w ia zd k a  u  ty c h , c o  n a jw ię c e j z a  
s łu ż y li s ię O jc zy ź n ie . W c z o ra j p o p o łu d ­
n iu  o  g o d z . 3 -c ie j w  lo k a lu  p . K lim k a  o d ­
b y ł s ię tra d y c y jn y o b c h ó d  g w iaz d k i w  
Z w ią z k u  In w a lid ó w  W o je n n y c h  R . P . —  
N a  u ro c zy s to ść  tę  p rz y b y li m . in , p . B u r­
m istrz  S c h w a rz , c z ło n e k  R a d y  W o jew ó ­
d z k ie j In w . W o j. p . G ó ra lsk i, p rz e d s ta ­
w ic ie l re d , „ G ło su  W ą b rz e sk ie g o '' p , W a  
c h o w ia k . G o śc i o ra z  c z ło n k ó w  w  l ic zb ie  
o k o ło 8 0 p o w ita ł w ic ep re z es p , A u g u -  
s ty n ie w ic z w z a s tę p s tw ie p , p re z e sa  
S k rz y p c z a k a .

P . W ic e p re z e s p o p o w ita n iu  g o śc i i 
c z ło n k ó w , w y g ło s ił k ró tk ie  p rz e m ó w ie ­
n ie , o  trad y c y jn y m  o b c h o d z ie g w ia z d k i, 
d z ię k u jąc ró w n o c z e śn ie o b y w a te ls tw u  
k tó re  w  m iarę m o ż n o śc i o fia ro w a ło  ró ż ­
n e  rz e c z y  w z g l. p ien iąd z e .

P o  o d śp ie w an iu  „ W  ż ło b ie  le ż y “  p rz y  
z a p a lo n e j c h o in c e , p rz e m ó w ił p , b u r ­
m is trz S c h w a rz , ż y c z ą c w k o ń cu sw eg o  
p rz e m ó w ie n ia „ Z d ro w y ch i W e so ły c h  
Ś w ią t" , p o c z em  p rz y s tą p io n o  d o w sp ó l­
n e g o  ła m a n ia  o p ła tk a  i sk ła d a n ia w z a  
je m n y c h  ż y c z e ń .

N a stę p n ie o b d a ro w a n o g w iaz d k ą o -  
k o ło  6 0  c z ło n k iń  i c z ło n k ó w  Z w . In w a li­
d ó w .

P o d k o n ie c u ro c z y s to śc i p rz em ó w ił  
c z ło n e k  R a d y W o jew ó d z k ie j In w a lid ó w  
W o j. p . G ó ra lsk i, d z ię k u ją c Z a rz ą d o w i 
z a  s ta ra n n e u rz ą d z e n ie g w ia z d k i, ż y c zą c  
ró w n o cz e śn ie  w  im ie n iu  z a rzą d u  i R a d y  
W o je  w . In w a lid ó w  „ W e so ły c h  Ś w ią t" ,

P ię k n ą u ro c z y s to ść g w ia z d k o w ą  z a ­
k o ń c z o n o  o d śp ie w a n ie m  z w ro tk i „ A m o i 
p a s te rz o m  m ó w ił" .

T ra d y c y jn y  te n  o b c h ó d  g w ia z d k o w y  
u rz ą d z o n y  s ta ra n ie m  Z a rz ą d u  Z w . In w a ­
l id ó w  W o je n n y ch  R , P . n a  d łu g o  p o z o s ta  
n ie w  p a m ię c i c z ło n k ó w , ta k  h o jn ie o b ­
d a ro w a n y c h .

—  B e z p rz y to m n y  m ę ż cz y z n a  n a  u lic y  
D n ia 1 6  b m , w ie c z o re m  z n a le z io n o  p rz y  
u l. C h e łm iń sk ie j n ie p rz y to m n e g o m ę ż ­
c z y z n ę , O k a z a ło  s ię , ż e  je s t to  p , S , g o ­
sp o d arz  z  P ó lk a . S , b y ł z u p e łn ie  u p ity  —  
w  a re sz c ie  je d n a k  w y trz eź w ia ł,

—  N ie b a d a n e m ię so n a ta rg u . N a  
p ią tk o w y m  ta rg u  p rz y trzy m a n o m ię so  
w ie p rz o w e n ib b a d a n e , p rz y w ie z io n e  
p rz e z rz e źn ik a F ra n c , M u raw sk ie g o z  
Z a -Z ie le n ia , M ię so o d d a n o d o R z e ź n i  
m ie jsk ie j,

—  O strz eg a m y  p rz e d  k u p n e m !. N ie ­
k tó rz y  o so b n ic y k ra d n ą c d rz e w o w  la ­
sa c h  sp rz e d a ją  je  w  m ieśc ie . O strz e g a m y  
p rz e d k u p n e m  d rz e w a p o c h o d z ą c e g o  z  
k ra d z ież y , g d y ż  n a b y w a jąc y  ta k ie d rz e ­
w o  je s t ró w n ież  k a ra n y ,

—  Z e b ra n ie  Z w iąz k u  R e s ta u ra to ró w , 
w  W ą b rz e ź n ie o d b y ło  s ię w  u b , p o n ie ­
d z ia łe k w  lo k a lu  p , K , M a lsk ieg o  p o d

F a ł s z y w i k o n t r o l e r z y  n a  w i d o w n i
S trz e ż c ie s ię a g e n tó w  „ b a n k o w y c h “ .

W  n u m erz e  1 2 5  n a sz e g o  p ism a ’o s trz e  
g a liśm y  p rz e d sa m o z w a ń c z y m i k o n tro ­
le ra m i p o ż y c z e k  i p a p ie ró w  w a rto śc io  • 
w y c h .

P isa liśm y  w ó w c z a s , b y  o s trz e c  c z y te i  

n ik ó w :

„ D o  m ie sz k a ń  z g ła sz a ją  s ię ro z m a ic i  
o sz u śc i d o w ia d u ją c s ię k to  je s t w  p o s ia  
a a n iu  p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  i ta m  p o d  
p ła sz c zy k iem  k o n tro li p o ż y c z e k z a c ie ­
ra ją  p a p ie ry  z e  so b ą  i w  d o d a tk u  p o b ie ­
ra ją ja k ie ś o p ła ty z tą  sp ra w ą  z w ią za  
n e . I w ię c e j ic h  s ię  n ie  w id z i.

Z n ik a ją z h o ry z o n tu , b y  s ię u k a z a ć  
w  in n y m  p o w ie c ie i p ra c ę o sz u k a ń c z ą  
ro z p o c z ą ć  n a n o w o , K a z p o ra ź z d a rzy  
s ię , ż e p o sz k o d o w a n y  p o z n a o sz u s ta w  
in n e j m ie jsc o w o śc i. Z w ra ca  s ię  d o  w ład z  
k tó re  o sz u s ta  o sa d z a ją  w  w ię z ien iu . A le  
s tra ta  p o n ie s io n a  p rz e z  p o szk o d o w an y c h  
n ig d y  n ie  b ę d z ie  p o w e to w an a , b o  o sz u st  
d a w n o ju ż p ie n iąd z e w y d a ł a p a p ie ry  
w a rto śc io w e sp ie n ię ż y ł.

B y ły  w y p a d k i, ż e  p o sz k o d o w a n o  n ie ­
k tó re o so b y  n a  k ilk a ty s ięc y  z ło ty c h .

P o m im o  n a sz y ch  p rz e s tró g  m a m y  je ­
sz c ze  w ie lu  n a iw n y c h .

O to  z a sz e d ł p o d o b n y  w y p a d e k  w  Ja -  
ra n to w ic ac h  u  p . K ie rz k o w sk ie g o , w ła ­
śc ic ie la  k a rc z m y . D o  p , K , p rz y b y li d w a j 
n ie zn a jo m i i p rz e d sta w ili s ię ja k o k o n ­
tro le rz y  p o ż y c z e k . P , K . p o k a z a ł im  p a ­
p ie ry . Je d e n  z o so b n ik ó w  z a p a k o w a w  
sz y  ja k ie ś p a p ie ry , z a p ie c z ę to w a ł je w  
k o p e rc ie , p o lec a ją c w y s ła ć  ją d o W a r ­
sz aw y , p o c ze m  s ię  o so -b n ic y  u lo tn ili.

T k n ię ty  z łe m  p rz e c z u c ie m , p , K , o -  
tw o rz y ł k o p e r tę  i o k a z a ło  s ię , ż e  w  n ie j 
z n a jd u ją  s ię ty lk o  c z y s te  a rk u sze  p a p ie ­
ru . W a rto śc io w e  p a p ie ry , k tó re  p , K . o -  
k a z a ł n ie z n a n y m o so b n ik o m z n ik n ę ły  

w ra z z  n ie m i.

P , K , p o n ió s ł s tra tę o k o ło 1 0 0 0 z ło ­
ty c h , O to  sk u tk i n ie c z y tan ia  g a z e t! Z a ­
z n a c z a m y  ra z  je szc z e  ra z  ż e  ż a d e n  b a n k  
n ie w y sy ła  k o n tro le ró w  n a  re w iz ję p a ­
p ie ró w  w a rto śc io w y ch a n i o b lig a c y j. W  
ra z ie p o ja w ie n ia s ię ta k ic h „ k o n tro le  
ró w " n a le ż y  ic h  p rz y trz y m a ć  i o d d a ć  w  
rę c e  p o lic ji.

P iln u j sp ra w  o św ia ty lu d u  
T y lk o ta d o k o n a c u d u , 
D e b ro  P a ń s tw a i N a ro d u , 
W iele w y m a g a  z ac h o d u .  
W ita j D y ry g e n c ie c h ó ru , 
T y ś T w ą p rac ą , T w o im  tru d e m , 
T y ś  m e  w y b ił g ło w ą  m u ru ,  
Z d o b y ł m ir p o m ię d zy  lu d em . 
A  w śró d  O fice ró w  K o ła , 
Z aw sze  m in a je s t w eso ła .  
S p raw u j d łu g o  p re ze su rę , 
A ż  n ie  z ro b isz  w  z ie m i d z iu rę . 
O j T y  L u tn i n a sz p re ze s ie , 
W ita j n a m  n a  ty m  K o n g re s ie ,  
M ie j o L u tn ię w c ią ż s ta ra n ie ,  
Ja k  u  B rac tw a o s trz e lan ie .  
Je s t i p re ze s h o n o ro w y , 
C o w c ią ż c h o d z i b e z g ło w y ,  
Z as łu ży ł s ię L u tn i w c a le , 
B a w m y  s ię tu  d o sk o n a le . 
Je s t o n m iły m  g o sp o d a rz em ,  
Z a/to  m y  g o  też  o b d arz y m ,  
C z ę s te m  d o  n ie g o  p rz y b y c ie m , 
T ro sk i ż y c ia z m y ć p o p ic iem .  
W ita j K się że D o b ro d z ie ju !  
D o b re p la ck i n a  o le ju . 
D zię k i C i z a  p rze m ó w ie n ie ,  
I o p ła tk a p o d z ie le n ie . 
W ita jc ie C zło n k o w ie L u tn i  
I w y  c z y n n i i n iec z y n n i,  
C h w a lc ie p ie śn ią S tw ó rc ę P a n a  
O j d a d a n a  o j d a  d a n a . 
W itam  w as  b ra c ia z R ez erw y ,  
W  w a lc e z w ro g ie m  n ie m a p rz e rw y , 
M ę ż n ie ć w ic zc ie d ło n ie o k o , 
P a trz c ie d u m n ie i w y so k o . 
W ita m  k u p có w , re d ak to ró w , 
U rz ę d n ik ó w  i d o k to ró w , 
W szy s tk ich , w sz y s tk ic h  w ita m  sz c z e rz e , 
C o  p rzy ś li tu  w  d o b re j w ierz e . 
B a w m y s ię w ese lm y  ra ze m , 
Jó z e f z  B a rtk ie m , Ja ś z G e rw a zy m , 
Z o śk a z M a g d ą , F ra n ia z Ja d z ią ,  
N iec h  g d z iek o lw ie k  n ie  z a w a d z ą . 
S k o ń c z ę m e o p o w ia d a n ie , 
W ita jc ie  n a m  w sz y s tk ie P a n ie , 
W ita jc ie n a m  w sz y sc y  g o śc ie , 
P o p o d a rk i d o m n ie c h o id ź c ie .

T iW n o ść  życzeń b y ła  p o w o d e m  o g ó l­
n e g o  z a d o w o le n ia  i p o w sze c h n e j w e so ­
ło śc i. K a żd y  o trz y m ał z  rą k  „ g w ia z d o ra "  
p re z e n t, k tó re p rz y z n a ć to trz eb a , p o  
w ię k sz e j c z ę śc i b y ły  ła d n e  i p ra k ty cz n e .

„ L u tn ia " o d śp ie w a ła k o len d y „ B ra ­
c ia p a trz c ie  je n o " , „ P rzy b ież e li d o  B e t-  
le e m " .

H a rm o n ijn ie sp ę d zo n o  w ie c zó r w  g ro  
n ie  b lisk ic h  i d ro g ic h  u ro z m a ic o n y  p ię k ­
n e m ! k o lę d a m i w  w y k o n an iu  w y w a rł n a  
z e b ran y c h  o g ro m n e w ra ż en ie ,

Z  ż a le m  g d y  p ro g ra m  w y c z e rp a n o i  
g d y p ó ź n a g o d z in a w z y w a ła b y p ó jść  
n a sp o c z y n ek —  z e b ra n i u d a li s ię d o  
sw y ch  d o m ó w .

—  D ę b o w a łą k a . (Z a ło ż e n ie k o ła Z , 
O . K . Z .) W  n ie d z ie lę  d n ia  1 8  b m , o d b y ło  
s ię  z e b ra n ie  o rg a n iza c y jn e  k o ła  m ie jsc o ­
w e g o  Z O K Z , w  D ę b o w ejłąc e , N a  z e b ra ­
n ie to  p rz y b y li l ic zn ie m ie jsc o w i g o sp o ­
d a rz e —  a z ra m ie n ia Z a rz ą d u  P o w ia ­
to w e g o Z O K Z . p , d y r . M ila n o w sk i, p , 
S z c zu k a  A d . i ją k o  re fe re n t p . S ig u rsk i.

Z e b ra n ie z a g a ił p . R o z k o sz p o w o łu ­
ją c n a se k re ta rz a p . M a d e jsk ie g o , p o ­
c z em  u d z ie lił  g ło su  p , S ig u rsk ie m u , k tó ­
ry  w y g ło sił  re fe ra t n a  te m a t: „ A k c ja  re ­
w iz jo n is ty cz n a N iem iec " , W  re fe ra c ie  
sw y m  w sk a z a ł p , S ig u rsk i  iż  w y s iłk i N ie  
m ie ć  id ą  w  k ie ru n k u  z re a liz o w a n ia  k ro k  
z a k ro k ie m  p la n u z g ó rą u s ta lo n e g o , w  
k tó ry m  u s ta lo n o  n a s tęp u ją c o k o le jn o ść  
ż ą d a ń : 1 ) e w ak u a c ja  N a d re n ji, 2 ) sk re ­

ś le n ie p o s tan o w ień  f in a n so w y c h  tra k ta ­
tu  w e rsa lsk ie g o , 3 j sk re ś len ie p o s ta n o ­
w ień  w o jsk o w y c h  tra k ta tu  w e rsa lsk ie g o , 
4 J z m ia n a p o s tan o w ień te ry to r ja ln y c ń  
tra k ta tu w e rsa lsk ieg o . S y s te m a ty c z n a  i  
n ie u s tę p liw a  p o lity K a  n ie m ie c k a z re a li­
z o w a ła  trz y  p u n k ty  sw o je g o  p ro g ra m u . 
O b e c n ie ro z p o c z n ie s ię a ta k o z m ia n ę  
p o s ta n o w ie ń te ry to r ja ln y c ń , a ta k  o  n a ­
sz e  p ra p o lsk ie  z iem ie .  .P . b ig u rsk i w sk a ­
z u ją c n a k o n ie c zn o ść sa m o o b ro n y i 
s tw o rz e n ia je d n o lite g o f ro n tu a n ty n ie -  
m iec k ie g o z a k o ń c z y ł sw o je p rz e m ó ­
w ien ie  ż y c z en ie m  b y  z e b ra n i p rz y sz li d o  
p rz e k o n a n ia  i z a ło ż y li k o ło  Z O K Z .

R e fe ra t o  id e o lo g ji Z O K Z . w y g ło s ił 
p . M ila n o w sk i, w sk az u jąc n a c e le i z a ­
d a n ia  o rg a n iza c ji Z O K Z .

S p ra w y o rg a n iza c y jn e o m ó w ił p , 
S z c z u k a  A d a m , o d c z y ta ł i o m ó w ił re g u ­
la m in  d la  k ó ł m ie jsc o w y c h  i w y ja śn ił, iż  
z e b ran e  p ie n ią d z e  u ż y tk o w u je  s ię n a  u -  
trz y m a n ie k o lo n ij le tn ic h  d la  m ło d z ie ż y  
p o lsk ie j z  N ie m ie c ,  n a  sz e rz e n ie  o św ia ty ,  
w śró d  P o la k ó w  z a g ra n ic ą , n a  p ro p a g a n ­
d ę  p o lsk ą  z a g ra n ic ą .

P o  w y s łu c h a n iu re fe ra tó w , z e b ra n i  
p o d p isa li d e k la ra c je c z ło n k o w sk ie  p o ­
c z e m  p rz y s tą p io n o  d o  w y b o ru  z a rz ąd u .

P re z e se m w y b ra n o p . R o szc z ak a ,  
se k re ta rz em  p , C z a rn e c k ie g o  ju n j,, sk a r ­
b n ik ie m  p , B a rto s ie w ic z a .

N o w e m u  k o łu  z ło ż y ł  ż y c z en ia  ro z w o ­
ju  w  im ie n iu Z a rz ą d u  P o w ia to w e g o p , 
S z c z u k a i w ó jt,

O  g o d z , 5 ,3 0 z a k o ń c z o n o z e b ran ie  
o d śp ie w a n ie m  „ R o ty " , '

Z a p isy  n a c z ło n k ó w k o ła Z O K Z , 
p rz y jm u je p , C z a rn e c k i ju n j, (a g e n tu ra  
p o c z to w a) .

Kino „Słońce0
—  „ L u d z ie  A re n y “ . K in o  „ S ło ń ce "  

w y św ie tla d z iś i ju tro  d ra m a t c y rk o ­
w y  o s ta tn ic h  c z a só w  „ L u d z ie  A re n y 4 4 . 
W  ro lac h  g łó w n y c h F . X . B u sh m a n n  
i A . V a n g lu n . W  f ilm ie ty m  p o k a ­
z u ją n ie w id z ia n e d o tą d  p o p isy  a k ro ­
b a ty c zn e . S e n sac ją b ę d z ie w y s tę p  
a tle tó w  św ia to w e j s ław y : —  G ę stw iń -  
sk ie g o i P a lk i. M e c z ro z p o c z y n a s ię  
p rz ed  ro z p o c z ę c ie m  se a n su .

Kupon zniżkowy
d o  K i n a  „ S ł o ń c e ^

u p ra w n ia ją c y  d o  n a b y c ia b i­
le tu  u lg o w e g o o  2 0 g r . p rz y  
w y k u p ie b ile tu  z a 1 ,— z ł. 
w z g l. 8 0 g ro sz y . W a ż n y n a

1 9  i  2 0  b m .

z a  w y ją tk ie m  se a n só w  w iec z o r ­
n y c h  w  n ie d z ie le

G I E Ł D A  Z B O Ż O W A .

Ż y to 1 5 ,7 0 — 1 5 ,9 0 ; p sz e n ic a 2 1 ,0 0 — 2 2 ,0 0 ; 
ję cz m ie ń b ro w a ro w y 1 4 ,5 0 — 1 6 ,0 0 ; ję c zm ie ń  
6 8 — 6 9 k g . 1 5 ,0 0 — 1 5 ,7 5 ; ję cz m im e ń  6 4  — 6 6  k g .  
1 2 ,5 0 — 1 5 ,0 0 ; o w ie s 1 1 ,0 0 — 1 1 ,2 5 ; m ą k a ż y tn ia  
6 5  p ro c . w ł. w o rk a  2 1 ,2 5 — 2 2 ,2 5 ; m ą k a  p sz en n a  
6 5  p ro c . w L  w o rk a  5 4 ,5 0 — 5 6 ,5 0 ; o trę b y  p sz e n -  
7 ,5 0 — 8 ,5 0 ; o trę b y p sz e n n e g ru b e 8 ,5 0 — 9 ,5 0 ; 
o trę b y  ż y tn ie 7 ,7 5 — 8 ,0 0 ; g ro ch  W ik to r ia  2 0 ,0 0  
d o  2 5 ,0 0 ; g ro ch  F o lg e ra  5 1 ,0 0 — 5 4 ,0 0 ; K o n ic z y ­
n a b ia ła 9 0 ,0 0 — 1 5 0 ,0 0 , k o n ic zy n a sz w e d z k a  
1 0 0 ,0 0 — 1 2 0 ,0 0 ; z ie m n ia k i fa b ry c z n e z a k ilo  
p ro c . 1 2 i p ó ł g r . M a k n ieb ie sk i 1 0 0 ,0 0 — 1 1 0 .

R U C H  T O W A R Z Y S T W

—  Z e b r a n i e Z w i ą z k u  O b r o n y  K r e s ó w  Z a ­

c h o d n i c h  K o ła  M i e j s c o w e g o w  W ą b r z e ź n i e o d ­
b ę d z ie s ię w  ś r o d ę d n i a  2 1 g r u d n i a  o  g o d z . 2 0 . 
w  lo k a lu  p . D e r ę g o w s k i e g o w  ry n k u  z n a s tę p u ­
ją cy m  p o rzą d k ie m  o b rad : 1 ) Z a g a je n ie , 2 ) O d ­
c z y ta n ie p ro to k ó łu , 3 ) R efe ra ty : a ) S ta ro s ty p . 
K a lik s te in a n a te m a t: „ N ie m c y  w  P o l s c e* * * * * * * * 1  * * * * * O* , b )  
p ro f . p . K . B rz o s to w ic z a  n a  te m a t: „ S z k o l n i c t w o  
p o l s k i e w  N i e m c z e c h * * . 4 ) D y sk u s ja n a d  re fe ra ­
ta m i, 5 ) S p raw o zd a n ie z e Z jaz d u O k ręg o w eg o  
Z , O . K , Z . w T o ru n iu , 6 ) P rz y ję c ie n o w y c h  
c z ło n k ó w , 7 ) S p ra w a o b n iżk i sk ła d e k  c z ło n k o w ­
sk ic h , 8 ) W o ln e  g ło sy  i w n io sk i, 9 ) Z ak o ń cz en ie .

p rz e w o d n ic tw e m  p re z e sa  p , W in c e n te g o  
ju e w a n a o w sK ie g o . k o  p o d a n iu  p o rz ąa A U  
o o ra a  i p rz e cz y tan iu  p ro tO K o iu  z o s ta t­
n ie g o z e o ra n ia p rz y s tą p io n o u o o b ra d  
n a u  p o sz c ze g o in em i p u n K ta m i, sp raw o ­
z d a n ie  z e  z ja z d u  p re z e só w  z io z y i p , p re ­
z e s L e w a n d o w sk i, w y ja śn ia jąc ró w n ie ż  
sp ra w ę c o in ięc ia k o n c e sy j, K o n c e sje o -  
.b e e m e  n ie  są  z a g ro ż o n e  —  g d y ż  ż a d n y c h  
c o in ięć n ie o ę d z ie . k o z a te m  o m a w ia n o  
sp ra w y  p o d a tk ó w  sc a lo n y c h . N a stę p n ie  
w y b ra n o d e leg a c ję w  o so b a ch  p p .: L e ­
w a n d o w sk ie g o , ira łk i, b te in e r ta , K lim ­
k a , ó z y m a ń sK ie g o , b z y m c za k a , M a łk o w ­
sk ieg o i N a d o ln e g o , k tó ra to d e le g a c ja  
m a z a ła tw ić u  p . ó ta ro s ty  i p , b u rm i­
s trz a sp ra w ę  d o d a tk u  d o  p a ten tó w  a k  
c y z o w y ch ,  _ ,_ _ __ _ _

P o z a tem  p . p re z e s w y ja śn ił, ż e re ­
s ta u ra to rz y n ie są o b o w ią z a n i p ro w a ­
d z ić k s ią g  h a n d lo w y c h .

N a  te rn  z e b ra n ie  z a k o ń c z o n o .
—  Z  ta rg u . N a  p ią tk o w y m  ta rg u  p ła ­

c o n o  z a : iu n t m a sła d ,3 U — 1 ,5 6 ; ja jk a  
m e n d e l 2 ,1 5 — 2 ,3 0  z ł. C h o in k i o d  7 0  g r . 
z a  sz tu k ę . N a le ż y  z a u w a ż y ć , ż e  c h o in k i  
są  z a  d ro g ie .

—  W ie c z ó r W ig ilijn y . D o ro cz n y m  
z w y c za je m u rz ą d z iły n a jp o w aż n ie jsz e  
o rg a n iz a c je m ie jsc o w e : L u tn ia  i k o ło  0 -  
h c e ró w  R e z e rw y  w  so b o tę d n ia 1 7 . 1 2 . 
o g o d z . 2 0 -te j w iec z ó r w ig ilijn y . W  o b ­
sz e rn e j sa li „ D w o ru  W ą b rz esk ie g o " z a ­
s ied li d o s to łó w  c z ło n k o w ie o b u  to w a ­
rz y s tw  w ra z  z  ro d z in a m i a  p o d  ja rz ąc y m  
d rz e w k iem  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie p o w i­
ta ln e  p re z e s  Ź . O . R . i d y ry g e n t L u tn i p , 
R e isk e . C h ó r „ L u tn i" o d śp ie w a ł k o le n -  
d ę : „ T ra n se tu m " i „ F lo s d i ra d ic e " p o ­
c z e m  o rk ie s tra o d e g ra ła w ią z a n k ę k o -  
le n d . K s, p re fe k t B re jsk i  w  p ię k n e m  p rz e  
m ó w ien iu w sk a z a ł n a tra d y c ję  o b c h o d u  
w ig ilijn e g o , K s, p re fe k t p o b ło g o s ła w ił o -  
p ła tk i, p o c z e m  n a s tą p iło  sk ła d an ie ż y ­
c z e ń . W sp ó ln a k a w a p ą c zk i i c ias ta  
sm a k o w a ły  w sz y s tk im  w y b o rn ie . „ L u t­
n ia " o d śp ie w a ła „ G d y s ię C h ry s tu s ro ­
d z i" i „ D z ie c in a m a ła " , z a g ra ła o rk ie ­
s tra  i w k ro c z y ł  n a  sc e n ę , p o w a ż n y m  k ro ­
k ie m  „ g w ia z d o r" o b ła d o w an y  l ic z n em i 
p o d a rk am i. G w ia z d o r w ita ł o b e c n y c h  

te m i s ło w y :
N ie c h a j b ę d z ie Je zu s  C h ry s tu s  
P o w iek p o ch w alo n y !...
K o lęd n ic y  —  p o  s ta rem u  —
Id z ie m  w  n a sz e s tro n y .  
Ja se łe c z k a w a m  p rz y n o s im
I o  p o s łu c h p ię k n ie p ro s im .  
A ch  w ita jc ie m ili g o śc ie  
A  i T y P a n ie S ta ro śc ie ,
Ż e ś tu  p rz y b y ł w  n a sz e  p ro g i
W ita j n a m  w ło d a rz u 'd ro g i. 
W ła d a j d o b rz e ty m  p o w ia tem
Ś m ig a j, g d y  p o trz e b a , b a te m ,
L e c z ro z u m n ie z a ła tw  sp ra w y ,  
D la O jc z y z n y  n a sz e j s ła w y .
I P a n a  B u rm is trz a  w ita m ,
O  z d ró w e o z lk o  Je g o  p y tam .  
P iln u j w o d y , e lek try k i, 
B ez ro b o tn y c h , w sz e lk ie  sz y k i. 
B o tu  b id a c o ra z g o rsz a ,  
N ie m a  p ra cy  a n i fo rsa , 
L e c z w y b rn ie m y  z te g o  c a ło , 
B y le  sp o łe c ze ń s tw o s ię  sp isa ło .  
W ita j in sp e k to rz e S z k o ln y ,  
B ą d ź o d  ż y c ia tro sk  d z iś w o ln y ,  
B o u L u tn i n a K o le n d z ie ,  
W szy s tk im  n a m  tu  d o b rz e  b ę d z ie

Z arzą d  p o d a ję S z an . C z ło n k o m  d o  w ia d o m o ­
śc i, iż z eb ra n ia ro zp o c z y n a ją s ię p u n k tu a ln ie . 
U p ra sza s ię o L icz n e p rz y b y c ie . Z a rz ąd .

iBiBgMDTiiwwwyraMmi iwxiwwmarrunBaKwaMiMiriM,ma fggsiałŁii ■■ i h i

D ru k iem  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  G ra fic z n e  

B o le s ław a S z c zu k i —  R ed a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A l f o n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o ,  

u l. M ick ie w ic za  n r . 1 .
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Z ło ta n ied z ie la

W iad o m o  JIHGFEDCBAi najlepiej kupuje się w firm ie  H o ffm an n
Ceny gwiazdkowe — niebywale niskie a towar świeży i pierwszorzędnejNMLKJIHGFEDCBA 
jakości otrzym ują łaskawe Panie — ku swem u najw iększem u zdum ieniu 

^tylko  u m nie —  uwaga więc

K o ryntk i kalifornijskie ft .....

S ułtan k i perskie ł/4 ft

S ułtan k i kalifornijskie 74 ft

M ig da ły wielkie słodkie i gorzkie 7< ft«

C ytryn y sztuka . 

O le jk i do pieczenia o różnych smakach

N ad szed ł n ow y tran spo rt czeko lad

T ab l. 100  g r. czekolady mlecznej . .

Q35
W ielk i w yb ór kata rzyn ek , b ru ko w ców , p ie rn l- §  
ków  p ralin o w ych , ca łu sków , p aryżanek , kek - £  
sów , m iod o w n ikó w , serc , b o m b , kos tek  czek .

M arg aryn a luźna i w paczkach ft. .
T łu szcz jadalny ft  
M as ło kokosowe ft

K aw a świeżo palona w własnej pa­
larni (we wtorek, czwartek i so­
botę) y4 ft.. 0 ,60 , 0 ,75 , 0 ,95 , 1 ,10 ,

K akao I gatunek  
„ II gatunek  
„ puszka

O75 

l 75

• O7**
• 050deserowej. .

•• >1 M n ml, z orzech. . . 090

.. 80 „ •> mlecznej . . . . 050
100 „ mlecznej II. . . Q55

»  50 „ orzechowej . . . 040

»  30 mlecz, z orzech. . 025
„  20 „ mlecz, des. . . . Oio

M ió d pszczelny ft.

M ió d sztuczny ft.

1 ,15
1 ,00
1 ,45

O rzech y włoskie duże ft.

O rzech y laskowe ft. . .

O rzech y lukrowane */< ft.

C ału sk i kolorowe */< ft

K atarzyn k i paczka . . . .

B ruko w ce paczka ... ....

C ukry w  w ie lk im  w ybo rze

C uk ie rk i zwyczajne . . . . */4 ft.

1 ,35  
0 ,75  
0 ,50  
1 ,00

(
H erba ta ceylońska ’/* .... 1,80 I 2,75 

P o m arańcze —  W in o gro n a —  Jab łka
Ś liw k i kalifornijskie ft •

O g ó rk i 2 sztuki  
w ieże ś ledz ie n adesz ły sztu ka . . .

G rzyb y su szo n e (litew sk ie )

S er tylżycki 74

Ser szwajcarski V4

S zp rc tk i ft • . . - . 
B ytling i sztuka .  . .  
S zp ro tk i w oliwie — S ard yn ki pusz.

M akaro n nitkowy ft. . 0 ,65 , krajany

R yż ft.

M ąka pszenna luksusowa ft, . .

K aszka pszenna ft  Ś w iece choinkowe paczka . . 0 ,60 i 0 ,75

M arm eiad a  owocowa ft.

M io d o w e  z makiem . ,

0 ,80  
0 ,15  
0 ,09

0 ,35  
0 ,65  
0 ,40  
0 ,20  
0 ,90  
0 ,60  

0 ,35 i 0 ,25
0 ,25  
0 ,40

O w o co w e nadziewane

K on fekt cukrowy . .

P ra link l czekolad.

M ieszan ka czekol. la . .

B o m bo nie rk i od

C zeko lad a mielona . .

J7O  

075  

W in a kra jow e b u te lka : 1 ,30 , 1 ,50 , 1 ,80 , 2 ,— , 2 ,20 , 2 ,90 , 3 ,20 i 3 ,50 z ł.

S yro p ciemny ft.

aasl Towary kolonjafne — delikatesy — cukry — czekolady

160 

2
©35 

035 

045

O30

025 

©30 

035
©35 

050 

O65
1OO 

O8O

045

O65

W niedzielę, dnia 18 bm. o godzinie 
1 po poł zasnęła w Panu po długich i cięż­
kich cierpieniach opatrzona kilkakrotnie 
Sakramentami św. moja najukochańsza żo­

na, matka, babcia
i. p.

Islja i stititw Makowska
o czem donosi w smutku pogrążona

R o d zin a
W ąb rzeźn o w grudniu 1932 r.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 
grudnia br. o godz. 9,30 przed poł.

Osobnych zawiadomień wysyłać się 

nie będzie.

Uwaga! obniżka ceny Uwaga!

mii
22

^ kryszta ł^  

litr  O |6O  Z ł 

przy zakupie 20 litr.  0,58 zł 

JA N H O F F M A N N
W ąbrzeźno, Rynek 13 —  Telef. 11

W środę, dnia 28 grudnia br. o godz. 2 po poł. 

w lokalu szkolnym gmina Uciąź 

przedsierżawi polowanie 
obszaru 537 ha na przeciąg 6 lat.

Warunki są wyłożone w sołectwie,

Przewodn. Spółki Łowieckiej.

PRZETARG  PRZYM USOW Y.
Dnia 20. 12. 32. o godz. 2 po poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę w podwórzu firmy Dom Zbo­
żowy w Wąbrzeźnie ul. Chełmińska 2383(32 

sieczkarkę.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

nie przyniosła kupcom spodziewanego

W ostatnim już tygodniu przed gwiazdką, —  
aby uzyskać klientelę należy ogłosić swoje przed­
siębiorstwo w miejscowej gazecie —  

„GŁOSIE  W ĄBRZESKIM “  

najpoczytniejszem piśmie w całym powiecie.

Zwracamy uwagę na

num er świąteczny „G  Ł  O S U “  

który wyjdzie w zwiększonym nakładzie — i ze 
zwiększoną ilością stron.

PRZETARG PRZYM USOW Y.
PRZETARG  PRZYM USOW Y.  J w  środę) 21 12 32 r 0 godz 10 00

Dnia 20, 12, 32. o godz. 12 w poł. sprzedawać dawać będę w drodze egzekucji w Kowalewie na 
będę w dradze przetargu przymusowego najwięcej Rynku przed lokalem p. Neumerowej najwięcej da- 
dającemu za gotówkę w podwórzu firmy Czesław jącemu za gotówkę: 1436/32 i ^5

2454/32St. Makowski w Wąbrzeźnie 

sieczkarnię i 1 parę bron.

Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

PRZETARG  PRZYM USOW Y.
Dnia 20. 12. 32. o godz. 9,45 przed poł. sprzeda­

wać będę w drodze przetargu przymusowego* naj­
więcej dającemu za gotówkę: 

maszynę do pisania.
Zbiórka reflektantów w majem biurze, ul. Po­

niatowskiego.
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie.

szafę żelazną, biurko dębowe, samochód cięża­
rowy „Chevrolet", jałówkę i 2 tuczniki.

Rogowski, komornik sądowy w Kowalewie.

PRZETARG  PRZYM USOW Y.
W czwartek, dnia 22. 12. 32 r. o godz. 12,00

E.

do wydzierżawienia

B A R  Y L S K I

Kościuszki 9

PRZETARG  PRZYM USOW Y.
Dnia 20. 12, 32. o godz, 10 przed poł. sprzedawać 

będę w drodze przetargu przymusowego najwięcej 
dającemu za gotówkę u p. Ottona Kowalskiego w  

Wąbrzeźnie ul. Pomorska ^328 32 daijąCeJnu za gotówkę u p. Czesława i Łucji

szafę żelazną, 4 opony samochodowe, wóz ro- Makowskich w Wąbrzeźnie 2112/32
leżankę, kanapę koszykową, stół, 3 taboreciki, 

2 kwiatniki, 1 lustro i kapę na leżankę.

Główczewski, komornik sąd. w Wąbrzeźnie

PRZETARG  PRZYM USOW Y.
Dnia 20. 12. 32. o godz. 9,30 przed poi. sprzeda­

wać będę w drożdże przetargu przymusowego naj-

660;32 sprzedawać będę w drodze egzekucji w Kiełpinach 

u p. Jana Szablewskiego najwięcej dającemu za go­
tówkę: 1429/32

powózkę dwusiedzeniową.

Rogowski, komornik sądowy w Kowalewie.

boczy, samochód osobowy, lustro, leżankę, ze­

gar ścienny, dywan i harmonjum.

Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie

R E K L A M A
to dźwignia przem ysłu i  handlu

Ogłaszajcie
----- S I  Ę -----

w „G losie 
W ąbrzeskim "
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Z początkiem stycznia nowego roku  

przenosimy nasz skład bławatów

„o By  dgoszczy  na . l  M ostową  N°  6
Chcemy jaknajmniej towaru za­
brać, dlatego obniżamy ceny  
daleko niżej cen fabrycznych.

Ponieważ  

materiałów męskich artykułów galanteryjnych 

na nowej placówce prowadzić nie bądziemy, 
II wy  sprzeda jemy tutaj nasze zapasy 
■ ■po nadzwyczajnie niskich cenach. ■■

K. i W . ZIETAK  - W ąbrzeźno

Zowary kolonja lne, czekolady, konfitury, karm el­
ki i słodycze

^'5

Na zbliżające się św ięta

Bożego Narodzenia
PO LECAM PO CENACH NAJNIŻSZYCH:

W. Markuszewski
Rynek 5 WĄBRZEŹNO Tel. 129

Z powodu wyprowadzenia się sprzedaję od dnia

16 grudnia do 16 stycznia 1933 r.

wszelkie arty  kuły  

krótkie i galanteryjne

■  O KAZYJNY  PO DAREK  ■

G W IAZDKO W Y

W ybo  
rum y

W ina

W ina: węgierskie wytrawne i słodkie, 
m ozelskie, reńskie i czerwone

rowe koniaki 3/4 Itr. od 5,95 zł. 
i lik iery we wielkim wyborze po  

najniższych cenach

owocowe pierwszorzędnych firm  
butelka 3/4 Itr. od 1,85 zł.

jak: bielizna dam ska, m ęska i dziecięca, 

pończochy, skarpety, rękaw iczki, kra ­

waty, swetry, pulowery, szale, wełna, 

szelki, fartuszki, ręczniki frot., torebki, itp.

W. Barylski, Wąbrzeźno
‘ ulica M arszałka Piłsudskiego 7

=lll= IIIE III= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= lll= inEIII= lll= lll= lll= lll==IIIE III= lll= lll= IIIE IIIE III= lll= lll= lll= lll= |{|
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2 serje razem

największy dźwiękowy film cyrkowy świata p. t.

..Ludzie Areny**
W rolach głównych F. X. Buschmann I A.*Vanghu
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|„SŁOŃCE
= HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM
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Dziś! Niebywała sensacja Dziś! 
tYielki  występ atletów światowej sławy 

którzy rozegrają wielki mecz zapaśniczy.— 500 złotych nagro­
dy otrzyma ten, który poprawi atletów w produkcjach, zapa­
sach — Udział biorą znani w Polsce i zagranicą słynni siłacze 
Gęstwińskl mistrz i reprezentant polskiego zapaśnictwa oraz 
Palko górno-śląski zapaśnik o klasycznej budowie ciała i do 

brej muskulaturze oraz technice

Dziś! Niebywała aensacja
Wielki  występ atletów światowej sławy

Dziś!
Następny program Król stepów z George O'Brien
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